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Binro B»ckkcji „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , "  Plac Marj?, :Y 
liczba 6 i 7.

Prze<lpl‘ta wj nosi we Lwowie rocznie 1S zl'r. — pofroe,:n:o 
rocznie 9 z ł r .— kwartalnie 4 zl'r. jjO et.—‘niesięcznie
1 złr. 50 et.

Z pr.«>yłką picztowa w państwie austrj tekiem, rocznie
2 4 złr. — półrocznie 12 złr. — kw .rtalnie 6 złr. —
miesięcznie 2 złr. 

przesyłką pocztową za granicę;, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 sr. g-. 
e o Pranej i , Anglii , Włoch i Szwaj >arji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów*
B ę ^ i p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Przeiiiłfltęi z&wm isyjmiija w  L7wie:
Bi-T'.' Aćtininistiii-.-ji ..Dzt. naik.-. F .ilsk i^o", plac M.trjar-ti, 

i:azba 6 i 7 w 'i' :n:i ■■ .na K:selki we Wiedniu :
pp. rfaasonstein »■'
H. ?ebaleb; A. 
Frankfurcie Colon,;
Dante ; w V->i:iV.it yu

pzt«. (t‘tt Mńassj lu. Dakcs: 
1:; Rudolf Mosse. W. Berlinie, 
!1 er, toin et Yogler i O. L 

' ot T iebmann. W Wrtr-

Cf, 
r»
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srawie Ft-eiebmin i F - --For.
Tłup des saints i rós. Hl.

Ogłoszenia pr.zwinmie r;^ za oohttz O centów od jedDepo 
wiorrza drobnym drukiem 

Prywatna Korespondencja i nekrologi 13  e t od wiersza. 
Drobne ogłoszenia !</, eer.ta od wyrazu. Pomieszkania 

sklepy po 1 ct od wyrazu.

W Pa; rłu  C. Adam,
rzW'
3
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Tr!#f° Redakojś Wl* wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 .  rano.
Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza. Cc

Sukcesy Rosji w Europie.
LWÓW 31. października.

O statnia nadzieja u trzym ania powierzchownie 
ł przyjacielskich stosunków Rosji w Niemcami, a 

właściwie z Berlinem , znikła zupełnie — car nie 
wstąpi do Berlina i ty lko w racając z K openhagi, 
k ilkanaście minut zabawi w porcie gdańskim , nie 
przyjm ując bezw arunkow o nikogo. Dziwić się 
należy, p° c0 obrał drogę na G dańsk, kiedy 
mógł wygodnie innymi szlakam i powrócić do 
swojego petersburgskiego tuscultwu  otoczonego 
bagnetam i i arm atam i p rzed  pożądliwością nihili- 
atów ■ wszelakiego rodzaju m alkontentów, k tórych 
głód i złodziejstwo uzynowników co raz więcej 
przysparza.

O ile można wnioskować z tonu dzienników 
rosyjskich, pracowano usilnie nad tern, aby  w pły­
nąć na eara. iżby por-ucił myśl w stąpienia do 
Berlina. C ar w ahał się długo ale nareszcie, dał 
się przekonać, że polityka rosyjska jest w dyja- 
m ctralnym  stosunku z N iem cam i i pobyt m o­
skiewskiego m onarchy w stolicy nadsprejskiej, 
choćby chwilowy i ty lko ku rtuazy jny , ubliżałby 
godności Rosji, k tó ra  wcale nie w dw uznaczny 
sposób zajęła stanowisko wręcz n ieprzychylne 
B erhnow i I  rzeczyw iście, wszystko, co robią w 
Rosji, wskazuje na to, że carat stanowczo, nie 
ty lko  odsunął się od Niemiec, lecz w yrzekł się 
raz  na zawsze tradycy jnej z niemi przyjaźni i 
We w szystkich europejskich spraw ach stanął do 
B erlina okoniem.

M arzeniim  obecnie rosyjskiej dyplom acji jest 
rozbicie tró jprzym ierza i osamotnienie Niemiec. 
O tern ju ż  pisaliśmy niejednokrotnie, ale dziś go­
dzi się zanotować fakt, że na tej drodze rosyj­
sku, dyplom acja odniosła pewne korzyści we 
W łoszech, gdzie ministrowi spraw  zagranicznych, 
Giersowi, udało  się przystaw ić sto łka niemieckiej 
dyplomacji. Z  pew nym  też tryum fem  głoszą ro­
syjskie dzienniki, że Niemcy uw ażały  Belgję, 
jako natu ra lną  swoją soiusznioę, tym czasem  to, 
co św iat usłyszał w ostatnich czasach z ust k ró ­
la belgijskiego, dowodzi, że nie ta k  rzeczy  stoją, 
jak się Niemcom zdaw ało. Donoszą również gaze­
ty  rosyjskie, że niem iecka polityka poniosła po 
rażkę w Szwecji i Norwegji, w k tó rych  to pań­
stw ach co raz w yraźm ej i energiczniej otrząsają 
się z hegemon i niem ieckiej i sk łan ia ją  się niby 
do Rosji.
— -T a k  np. w ostatnich czasach, znany norweg- 
8ki kom edjopisarz, B jórnson, jak o  poseł do sbjmu 
* C hrj st.. up w yraźnie i bez wszelkich ogródek 

••świadczył, że N orw egja powinna iść ręk a  w rę ­
k ę  z Rosją i okazyw ać je j życzliwość i gotowość 
w spraw ach, dotyczących europejskiej polityki, 
■właszcza, że w N orwegji duch politycznego i 
państwowego sep&r* tysmU co raz  silniejsze przy- 

'- ly e ra  rozm iary, tak , że w edług szowinistów nor- 
wegsiuoh oderw anie się Norwegji od Szwecji 
je s t tylko dcwestją czasu,

Jeduem  słowem dyplom acja rosy jska kroi, 
ni mniej nie więcej ty lko  na jakąś koalicję 
drugorzędnych państw  europejskich przeciw

konsternację, a naw et przygnębienie. T akiego 
obrotu rzeczy  nie spodziewano się pod Spreą 
zgoła. N ad  tym  objawem , w cale nie dw uzna­
cznym. francuskiego społeczeństw a, nic można 
przejść do porządku dziennego. — Jest-to zape­
wne obiaw niezdrow y, n ienaturalny, sztucznie 
przygotow any —  ale w każdym  razie nie można 
lekcew ażyć czynników , k tóre m iały na ty le siły , 
środków, sposobów i odwagi, że potrafiły 
zdyskredytow anem u przez Niem cy kredytow i 
Rosji, stw orzyć tak  świetną rehabilitację w pań­
stwie, k tóre  bądź. co bądź dowiodło już Niem 
com swojej patrjotyeznej żywotności, gdy  daleko 
przed terminem, złożyło w Berlinie okupacyjne 
m iljardy...

Ź!’e jest, żc Rosja, państwo autokratyczne, 
despotyczne, żandarm skie i m ordujące narody —- 
dom inuje ze swoją polityka w Europie, ale nikt 
tem u nie winien, tylko zacna Europa, a prze- 
dew szystkiem  Niemcy, k tórych  praw dziw e cywi 
lizacyjne i chrześcjańskie posłannictwo żelazny 
JBismark tak  silnie zaku ł w pruską p ikelhaubę, 
że na szeroki ludzkościowy horyzont w ydostać 
się nie mogą.

Dziś, polityka Prus, bo one są właściwie gu ­
w erneram i Niemiec, posługuje się półśrodkam i, 
jest chw iejna, nie chce, czy nic może podnieść 
w ielkich, narodow ych, praw dziw ych haseł, ja k b y  
się ich sama lękała  — targu je  się o ję z y k  polski 
d la  polskich dzieci, o a rcyb iskupa P olaka dla 
Polaków  — a tym czasem  cara t moskiewski, nie­
stety, robi postępy w polityce europejskiaj, w i­
chrzy, tumarn, łatw ow iernych oszukuje... i zaj­
m uje pozycję p~> pozycji... 

i A Europa wm awia w siebie, a raczej wina- 
! wia )ą w nią że pokój zabezpieczony. . C hyba dla 

ślepych i g łuchych...

opieką komisji krajowej d la spraw  przem ysło- ślnik przez naukę system atyczną poznał formy poprzeć przez k ilka la t ponowioną prośbę pry
wyeli. To ostatnie szkoły liczyły razem  78 k las, doskonałe 1\ szlachetne, k tó re  następnie w war- j m arjusza o dodanie mu jeszcze je  nego se uu
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208 n au cz j cieli i 3 602 uczniów. W  roku  szkol- stacie ma stosować do swoich wyrobów. t
nym 1892 powstaną 3 nowe szkoły (w Tarnopo- K ażdo z naszych szkół uzupełn iających  po­
lu, Podgórzu i Sanoku), a organizacja dalszych siada zbiór dobrych wzorów rysunkow ych dla
pięcia szkół (w B iałej, B rodach, K ętach, R oha­
tynie i S try ju) jest w toku. G alicja nie posiada 
dotąd ani jednej szkoły uzupełniającej, p rzezn a­
czonej w yłącznie dla pewnego rodzaju przem ysłu. 
Czyniono w praw dzie starania, aby w K rakow ie 
pow stała osobna szkoła uzupełn iająca z nauką 
zawodową dla szewców, lecz, c ile wiemy, dutąd 
bezskutecznie. N asze stow arzyszenia rzem ieślni­
cze w w iększych m iastach nie przyszły  dotąd 
jeszcze do przekonania, że nauka rzem iosła wy-

u ży tk u  m lodziezy i nauczycieli, a w najbliższej 
przyszłości będzie zaopatrzona w modele gipso­
we ornam entów i wyrobów wzorowych z rozm ai­
tych  gałęzi przem ysłu rękodzielniczego. G dy 
rzem ieślnicy nasi zżyją się z tą  szkołą i p rzeko­
nają  się o korzyściach skrom nej na pozór nauki, 
której ona udziela, w tedy każdy  z tak ich  zb io­
rów stanie się n iejako małem muzeum  przem y- 
słowem, z którego korzystać  będzie i rzem ieślnik 
w m iejscu i publiczność kupująca. W tedy  w pływ

m aga obecnie czegoś więcej, niż samej roboty w tych  szkół na pracę narodow ą okaże się w ca- 
w arstaeie. (Uwago ta p. F ran k eg o  dziwnie zga- j łej pełni, a szkoły uzupełniające, odpowiednio 
dza się ze spraw ozdaniem  inspektora przem ysło- ‘ urządzone i wyposażone, staną się częścią skła- 
wego, k tóre ta k  bardzo oburzyło nasze stówa- 1 dową wielkiego organ ■•mu w ychow ania publi- 
rzyszenia rękodzielr icze. P rzyp . R e d )  1 cznego.

Skład  szkół uzupełniających w C zechach ■ 
różni się tern od sk ładu  szkół naszych, że szko- j 
ły  czeskie m ają jednę kiasę przygotow aw czą i ' 
dwie k lasy  właściwej nanki uzupełniającej pod

Czeskie szkolnictwo przemysłowe.
I I  W  r. 1882 było  w C zechach 64 szkół 

uzupełn iających  dla przem ysłow ców  i d la  k u ­
pców, k tóre  liczy ły  razem  7.041 uczniów ; o b e ­
c n i e  j e s t  173 s z k ó ł  c z y n n y c h ,  a u t w o ­
r z e n i e  d a l s z y c h  13 s z k ó ł  j e s t  w t o k u .  
Z pom iędzy szkół istniejących 56 posiada nie 
miecki, a 117 czeski ję zy k  naukow y; szkoły 
niem ieckie liczą 5.822, czeskie 16.955, razem  
22.777 uczniów. W szystkie szkoły liczą razem  
496 klas i 979 nauczycieli a ut zym anie tych  
szkół kosztow ało w os ta.mm roku  187.587 zł. 
Ż  tej sumy p rzypada na gm iny i inne czynniki 
miejscowe 83.824 z ł . ; izby handlowe udzieliły  
14 500. fundusz k .a jow y  35 620, a  s k a r b  p a ń ­
s t w a  53.64-3 zł. s u b w e n c j i .  K oszta u trzym a­
nia jedne; szkoły wynoszą zatem  średnio 1.085 
zł., a na jednego ucznia p rzypada  8 ’24 zł. O prócz 
pow yższych szkół uzupełn iających , połączonych 
p n e w a t n i e  u  u k o f a m i  lą d o w y m i, z n a jd u je  s ię  
w Czechach pew na ność kursów  uzupełn iających , 
przyłączonych do szkół rzem ieślniczych lub do 
szkół przem ysłow ych w ściślejszem  znaczeniu.

Z  w yjątkiem  m iasta P rag i w szystkie szkoły

czas gdy  nasze szkoły obok dw u klas nauki uzu­
pełniającej posiadają przew ażnie dwie klasy p rz y ­
gotowawcze, co s t“d pochodź! że nasza m łodzież 
rzem ieślnicza jest słabiej przygotow ana do nauki, 
niż czeska.

Powiększenie etatu lekarzy przy 
szpitalu św. Łazarza w  Krakowie.

W  spraw ozdania z lekarsk iej, ekonomicznej 
i adm inistracyjnej czynności za rok  1890, w y k a ­
zał dy rek to r szpitala św. Ł aza rza  w K rakow ie, 
między innem i także potrzebę pomnożenia sił l e ­
karsk ich  i dodania jeszcze jednej' akuszerk i. B rak

darjusza.
W yd zia ł krajow y uw zględniając pow yżej 

przytoczone powody, uchw alił przedstaw ić 7>ej 
mowi w niosek na powiększenie e ta tu  służby le 
karsk ie j przy szpitalu św. Ł aza rza  w K rak o w ie . 
o jed n ę  posadę zastępcy p rym arjusza oddziału 
położniczo ginekologicznego z p łacą 800 zł. i do­
datkiem  pięcioletnim 100 zł o jed n ę  posadę 
sekundarjusz a 2 klasy  z płacą 500 zł. i o jednę 
posaaę akuszerk i z p łacą 480 zł. i dodatkiem  
pięcioletnim  w kw ocie 40 zł.

W  następstw ie tego wstawioną zostanie w 
w ydatkach  budżetu  szpitalz na rok  1892, więcej 
o 1700 zł.
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W  planie lekcyjnym  zachodzą podobne ró- ; 8jł fachow ych daje s ię  uezuw ać przedew szystkiem  
żnice. N auka w szkołach czeskich koncentruje J na oddziale położniczo ginekologicznym  i chirur- 
się głów nie w rysunkach  (geom etrycznych, wol- I gicznym .
n o ręczn jch  i zaw odow ych), w rachunkach  i w j O ddział położniczy posiada 20 łóżek, k tóre  
stylistyce, podczas gdy u nas dodano do tych  J p rzez eały  praw ie rok są zajęte; na  oddziale gi
predm iotów jeszcze religję. tudzież czytanie na 
podstawie osobnych książek, w ydanych dla m ło­
dzieży rzem ieślniczej, a w n iek tórych  szkołach 
pisanie i k a l:grafję.

W  w ystaw ie zbiorowej szkół uzupełn ia ją­
cych, urządzonej głównie staraniem  inspektorów 
rządow ych, wzięło udział 40 szkół.

Z  porów nania prae w ystaw ionych z w yprą- 
cowaniami m z n i w  naszych  szkól uzupełn ia ją­
cych okazało się, że dobre szkoły nasze nie u stę­
pują  w niczem  szkołom czeskim  pod względem  
nauk i stylistyki i rachunkow ości przem ysłow ej. |

F orm a zew nętrzna w ypracow ać w szkołach 1 
czeskich je s t lepsza, niż w naszych, eo pochodzi 
głównie z lepszego przygotow ania m łodzieży, 
p rzy jętej na naukę. W jednym  natom iast Kie­
runku  szkoły czeskie o k u z jją  z-aaczna wyższość 
nad naszemi, mianowicie w rysunku i modelo­
waniu.

W łaściw y  rysunek  zawodowy dla p rzem y­
słowca znajduje  się u nas dopiero w zaw iązku, 
a w szkołach czeskich je s t ju ż  rozwinięty i do 
rozm aitych potrzeb zastosow any. R ysunki stola­
rzy  m eblowych i budow lanych, ślusarzy, kowali, 
m echaników  itp, są w ykonane w tak iej wielkości . 
i w tak i sposób, k tó ry  jest w ym agany w warsta- 
cie, aby w edług nich m ożna przedm iot w ykonać, j 
podczas gdy a  nas nie widać w tym  k ierunku  
m etody właściwej, ani w prow adzeniu nauki, ani 
w w ykonaniu rysunku . j

Głównej p rzyczyny  wyższości nauki rysuków  ’ 
w szkołach czeskich należy szukać niewątpliwie 
w wyżej i w szechstronnej rozw iniętym  przem yśle I 
rękodzielniczym . Rzem ieślnik czeski patrzy  nie­
ustannie na lepsze wzory i w yroby, niż nasz 
a konkurencja  z 'uusza go do nabyw ania biegło

„  . Ł_____  j UzUpułwiaj^og są przeznaczi ne dla rzemieśluiKÓw
tró jprzym ierza w ogóle, a Niemcom w szczególe. ; w ogóle, be> w zględu na  rodzaj ich zajęcia,
O ile je j się to uda, niedaleki czas pokaże, ale, ' czyli należą do t a k  zw anych ogólnych szkół uzu-
Ze robota ta k a  w ik ła  stosunki polityczne v pełniających. W  samej P radze  organizacja nau-
Europie, f a b r y k u je  m ętną wodę, w której dyplo- ■ ki uzupełniającej jest tak a , że każd a  szkoła je s t
maci roayjsey, przebiegli i chytrzy , p ragną dla przeznaczona dla term inatorów  jednego  rzem iosła __________ ,   0 _ „ ________ ______ —-0 ~
siebie łowić ry b y  — to n ie ulega żadnej wątpli- lub g rupy  rzem iosł pokrew nych. T ak ich  szkół ' ści w rysow aniu, bo kupujący  m a zaufanie” do 
prości , uzupełn iających  dla rozm aitych rodzajów  prze- j rzem ieślnika, który pracuje dokładnie w e d łu '

Doniosły fak t wielkiej pożyczki rosyjskiej w m ysłu liczy P raga  18, a mianowicie 17 czeskich , ry sunku . D ążąc do podniesienia szkół naszych
fa ry ż u , na k tó rą  subskryDowali F rancuzi i jed n ę  niem iecką ! pod w zględem  nanki rysunku, a przedewszy-

c z t e r y  m i l j a r d y  franków , choć tylko o Dla porów nania z naszym  krajem  podajem y, że ' stkiem  ry su n k u  zawodowego, nie należy jed n ak
pięćset miljonów chodziło, mimo robienia bonne w ostatnim roku  szkolnym było w Galicji 23 szkół stosować się do powolnego rozwoju rzem iosła,
frunę a m ouvais jeu  w Berlinie, w yw ołał tam  uzupełniających, z k tórych 22 pozostawało pod lecz daw ać implns ze szkoły, aby  nasz rzem ie-

nekologicznym  pielęgnowano nieraz 18 do 20 
chorych  dziennie. O ddział położniczo - ginekolo­
giczny, rozrasta jąc  się niezw ykle w ostatnich 
latach, daje wiele p racy  i zajęcia z b y t szczupłe­
mu personalowi lekarsk iem u. O prócz jedne j aku­
szerki, przydzielony je s t do tego oddziału  jeden  
sekundarjusz, prym arjuszem  zaś jest profesor po­
łożnictw a.

P rym arju sz  m ając w klinice czas zajęty  w y­
k ładam i i operacjam i, nie może należycie zajm o­
w ać się oddziałem  szpitalnym , k tó ry  spoczywa 
właściwie przez znaczną część roku  na barkach  
jednege sekundarjusza zw łaszcza, że prym arju- 
ązowi, jak o  profesorowi, p rzysłużą  praw o ko rzy ­
stania z feryj akadem ickich, k tó re  w roku  do 
pięcia m iesięcy czasu  zab iera ją .

Sekundarjusz  bardzo  często znajduje  się 
w skutek  tego w tem  położeniu, że bardzo czę ­
sto musi sam obserwować, w ykonyw ać operaeje 
nieeierpiące zwłoł i, pielęgnować ehore położnice, 
oraz ehore ginekologiczne, do pom ccy zaś ma 
tylko jed n ę  akuszerkę, k tó ra  również nie może 
podołać swym obowiązkom.

D la  ulżenia p racy  siłom fachow ym  tego 
oddziału i umożlimienia im należytego sp e łn ia ­
nia obowiązków z l_p»zym dla chorych rezu lta ­
tem, przedstaw iła W ydziałow i krajow em u d y ­
rek c ja  szpitala św. Ł azarza , zgodnie z wnio­
skiem prym arjusza prof d ra  M adurow icza — 
prośbę o ustanow ienie stałej posady operatora, 
jako zastępcy prym arjusza i jednej a k u ­
szerki.

O ddział ch irurg iczny  szpitala św. Ł azarza  
w K rakow ie z każdym  rokiem  rozwija się coraz 
więcej i w łaśnie z powodu przepełnienia i da­
jącego się odczuw ać b ra k u  na tym  oddziale, 
postanowił Sejm budowę osobnego pawilonu chi­
rurgicznego

W zrost tego oddziału  najlepiej eeehuje 
w zrastająca z każdym  rokiem  ilość w iększych 
operacyj. W  roku 1888 było ich 605, w 3 889 
troku  750, zaś w roku 1889 doszło dc 800 D la 
ego też d y rek c ja  szpitala uzna ła  i a słuszne

Buda-Peszt 29. października.
(Prasa węgierska w sprawie polskiej — Słówko z mojej 
strony. — „Pester Lloyd" o decentralizacji kolei państwo­
wych austrjackieh. — Sejm. — Prowizorjum budżetowe. J  

Debata nad niem. — Uroczystość na kalwińskim placu).
O d pew nego czasu idąc za p rzyk ładem  I 

prasy zagraniczniej i nasze w ęgierskie dzienni- I 
karstw o zaczyna się powoli w „ s p r a w ę  p o i -  J 
s k ą “ mięszać. N ie bardzo  spraw dzony jeszcze j 
co do jwego pochodzenia i autentyczności, testa- ; 
m ent polityczny G aribald i’ego ta k  niespodzianie ; 
jak o ś w prasie zagran icznej pojawiony , a na- i 
stępnie mowa socialisty prusk iego  p. B ebla, — 
nie przem inęły  i tu  bez pew nego w rażenia D o | 
skarbonki życzeń. — lak ą  nam  poczciwr E uropa ] 
i Rosja e% re podniesionych znowu m yśli o ; 
„odbudow aniu Polski“ w ypełnić nie om ieszkała i i 
p rasa  w ęgierska, ta  żydow sko-niem iecka miano- J  
wicie, dorzucić od siebie także  swoich „ t r z e c h  
g r o s z y "  dopraw dy, że nie lepszych od rosyj- I 
skich, a tem  dla nas p rzy k rze jszy ch  ile że pod i 
m ianem „ w ę g i e r s k i c h  ż y c z e ń "  rzu - ® 
conych.

F ak tem  jest i z tem  się nasz naród  liczyć 
—  obecnie może więcej, ja k  k iedykolw iek . — 
powinien, że żaden W ęgier, choćby naw et na j­
czystszej krw i, nie je s t n a ir  do tego stopnia 
p rzy jaźnie  usposobionym, ażeb y  zgadzał się z 
m yślą „odbudow ania Polski. W ęg ier kocha Po­
lak a , — bo ten ostatni dzisiaj pozbawiony je s t 
b y tu  politycznego i samodzielności. — Może z 
nierów nie w iększą siłą, z jak ą  dziś kocha na 
pozór, będzie go n ienaw idził, g d yby  stosunki 
tak  p rzy jaźni m iały  się nkartow ać d la  Poiaków, 
że dobre życzenia w testam encie G aribald iego , 
albo w mowie B eb la , k iedyś ziścićby się m ogły. 
O dbudow ania Polski — pierw szym  wrogiem jest . 
niezawodnie dzisiejszy W ęgier, — ale tłóm aczy i 
się to bardzo łatw ym  sposobem. W ęgier je s t j 
egoistą i to takim , jak iego  rzadko spotkać. T ak  w ! 
życiu pryw atnem , jak  i publicznem . nic innego j 
nie ma na m yśli, ja k  swoje w łasne j a, a  dziś 
jeszcze gdzie w szystkie stanow iska zajm ują ży­
dzi, k tó rzy  też i tw orzą opinję publiczną na 
W ęgrzech , — nasz naród  z j^go całą  ofiarnością 
wobec spraw  w ęgierskicn nie znajduje ani u zn a­
nia w ięcej, ani wdzięczności — jes t ty lko  wśród 
ludu i starszych wiekiem  trochę pamięci i 
wdzięczności jeszcze —  ale ta  młoda generacja  
W ęgrów  to już  bynajm niej nie nasi przyjaciele. ■ 
Nie podoba się W ęgrom  życzenie G aribr.ldi’ego, | 
niepodoba się głośno w ypowiedziane żądanie j 
Bebla, —  my z naszej strony nie wiele liczym y i 
się ze słowami testam entu tego pierw szego, nie , 
wiele także p o siad am y  nadziei w sku tkach  ż ą ­
dań B ebla. ale zapew nić możemy, że i na W ę ­
grów nigdy nie liczymy co do poparcia naszej j 
spraw y. Z  wyjątkiem  nie wielu objawów życzli- j

Czas odnowić przedpłatę! STh  i n c j ! ;

k w a r ta ln ie  zł. — 
m iesięczn ie „

l_'W«r w ■.«
tew arta in ie  4 3 0  
m iesięczn ie  1 5 0
Za przesyłkę do domu 2 0  ct. miesięcznie.

Bluszcz”
NT a  p r o w in c j i :

k w a r ta ln ie  a  * 4 0
m iesięczn ie  - 8 0

W  e  L w o w i e :

k w a r ta ln ie  1 *5 0  
m iesięczn ie  - 5 0

MOZAIKA.
X X X I I I .

(Listy paIia Bonifacego. — „Bohateiowie" Cailyle’a.)

L i e t y do pana Bonifacego.
XXVI

Kochany Bonifacy! Radość niekłamana 
Panuj® w mojem sercu — że ci twoja rana 
Coraz t® miUt>j dolega, że się zwolna g o i;
Cieszę 91? razem ze mną przyjaciele twoi,
Których t ' 1 ®asz b .z  liku — bo jesteś człek dobry; 
Powiadam c’> Bonusiu, płakali, jak bobry,
Gdy się o pn^fzeleniu twojem dowiedzieli.
Tylko się Qje rozczulaj —  dziś są już weseli, 

nikt cudzom nieszczęściem nie gryzie się długo. 
naweti że jest to przyrody zasługą, 

p  nam w serce włożyła odrobinę s ta l i ;
J ^ y ś l  tylko, jakbyśmy p ik n ie  wyglądali 
,  ^  W d ą  hrzywdą ludzką płacząc, w niebogłosy'?

JUż mamy nieźle popuchnięte nosy 
A pouony influenzy, która nieproszona,
Ltrwi sobie z uczoi,eg0 pSknlap<5w grona,
I  rządzi się WP Lwowie, jak szara gęś jaka,
Dziobiąc nas lu j ówdzie; jednego pijaka,
PoW dają ostegęjza. Szczególniejsze gusta 
M i ta panna; gama, chuda jest czy tłusta,
Nie wiem, stara, 0*y jjfoda, potulna, ozy ehwacka, 
w iem  tylko, ze poddana nie jest austryjacka.

tego nie roz“ ™1® ^ J a k  rządząca władza,
rm  *? p an ice  państwa i-bęmio wysadza
i  n r‘ j0WCÓW niera7' lttej “"tury,eo tak brzydkie czym
Toleruje we Lwowie. Pm 11 1 U1!Ł z" 4 * o ra I

Pchnij no na nią żandarm ^  czy~tam inspektora, 
Ty wiesz najlepiej kogo, miłościwe c. k I 
A słowo uczciwego daję ci człowieka,
Że ci za tę energję włos z głowy nie spadnie. 
Owszem, wszystkie gazeiy pochwalą eię ładnie, 
Nawet świstek, co hasa na starej kobyle,
Quand mćme opozycyjnej, przyklaśnie twej sile. 
A może zagraniczne jakie konjunktury,
Jakie wiatry, idące z boku, albo z góry, 
Sprawieją, że zbyt śmiałym być ci nie wypada? 
Naturalnie, z tem wszystkiem i na to jest ra d a : 
Oto k ładąc ad  acta  polityczną pasję.
Zawezwij Influenzę, by złożyła fasję 
Zarobkowo-gruntowo-czynsiowo-domową;
A ręczę ci nie słowem już lecz choćby głową, 
Że Influenza tylko jęknąwszv żałośnie,
Przed tym miłym papierem — drnpnie gdzie pieprz 

rośnie.
Niechże idzie, skąd przyszła...

My zaś, nasze oczy 
Zwróćmy tam, gdzie się dzisiaj eały Lwów wytoczy, 
Ażeby pod pozorem żalu i ofiary,
Znieważać spokój zmarłych jarmarcznemi gwary.
Za moich lat młodzieńczych, jako zwyczaj każe,
W dzień poświęcony zmarłym, szliśmy na cmentarze, 
Łzą cichą uczcić drogie sercom naszym cienie J 
Z ich westchnieniami nasze połączyć w estchnienie...
I tylko szelest liści, które w iatr kołysze,
I modlitwa, cmentarną przerywały ciszę.
Dzisiaj co ? Modny spacer i arlekinada.
Tłum się ciśnie, potrąca, dowcipkuje, gada,
Depcze groby, popycha tędy i owędy...
A papierowe lampy i duszące swędy,
Kawiarniane przybory w m ieście zmarłych —  świętem, 
Dopełniają ten obraz, przejmujący w strę tn i.
Zdaje się, że te ognie, te dymy, lampiony.
To francuski obyczaj wśród nas zaszczepiony.

Kto nam czyni z cmentarza —  miejsce widowiska ? 
Odpowiedź nu to ła tw a ; leos po co nazwiska... 
1’rośmy tylko te sfery, podz!wu spragnione,
Niech raczą blaski swoje przenieść w inną stronę. 
Chcą uczcić groby świeczką niechaj ją zaświecą. 
Ale precz z teatralno-festynową hecą!
Tak przestanie, nie mając do popisu pola,
Kłócić cmen:crną ciszę bezmyślna swawola,
A ukochanym oienium poświęcone groby,
Otoczą serca, pełne bolu 1 żałoby.

Kochany Bonifacy ! Gdy rozwlekłe łisty 
Wiem, że nie są na miejocn w dzień tak uroczysty, 
Żegnam cię, a żegnając, proszę, westchnij ze mną 
Za tych, co tu, przed nami zstąpili w noc ciemną,
I  za tyćh, co nuceni Josem w kraj daleki,
Na obczyźnie zmęczone zimknęli powieki.

M . Rodoć.

P rzez  całą tkan inę dziejów snuje się n iby 
nić złota, pasmo w ielkich dzieł, k tó re  pochodzą 
z ręk i wielkich ludzi. „W ielki człowiek, powiada 
U arlyle, autor dzieła leżącego przed nami, by ł 
zawsze, jako b łyskaw ica z niebios try sk a jąca ; 
reszta  ludzi oczekiw ała go, jako  m aterja ł palny, 
aby też rozpłpnąć". Porównanie to o ty le wy- 
m aga jeszcze uzasadnienia, że piorunowe błyski 
w ielkich myśli nie padają luźnie, — zanim prze­
brzm i echo jednego, ju ż  nowa błyskaw ica prze­
rzyna ciemuości i nowy huk^ w strząsa posadam. 
świata, by w postępie rozwojowym ludzkości r*e 
było przerw y.

Znakom ity angielski essayista, biograf i histo­
ry k  roztrząsa w swem dziele *) roewói pierwiastku 
bohaterskiego w historji- W  wielce oryginalny

T o Ul li h z e  a r 1 J 1 e. „Bohaterowie.1' Przekład z 
angiulsk ogo Warszawa. Teodor P a p r o c k i  i Spka. 1692,—
8" str. 352.

sposób szereguje postacie bohaterskie, w ykazu iąc 
ja k  w rozm aitych dobach dz’ejow ych, stosownie 
do ducha czasu, szukało  bohaterstw o coraz to 
innych form dla siebie.

U_ samego dna dziejów, w m głach czasów 
przedhistorycznych , ma perła  bohaterstw a cechy 
bóstwa T ypo we uosobienie tak iego  bohatera  na 
tle niskiej cyw ilizacji pogańskiej widzi Carlyle 

O dynie. M itologja norska  (skandynaw ska)
odzw ierciedlona w E ddzie  uświęciła w owym 
bogu męstwo, bo też męstwo było g łów ną dźwi­
gnią ówczesnego życia, szam ocącego się z nie- 
ujarzm Lnem i jeszcze i niezbadanym i siłami 
przyrody.

Z  kolei bohater staie się prorokiem , jakiego 
typ  w ydał islamizm w Mahomecie. A utor za­
strzega się, iż nie uważa go za najw ybitniejszego 
z proroków, lecz obra ł go, aby  swobodnie módz 
sprawę omówić. Prorok posiada, w edług  Oarly- 
le’a, na  równi z wszystkim i wielkimi ludźmi: 
przedew szystkiem  szczerość, dalej oryginalność, 
w reszcie d a r rozpłom ieniania P rzen ik a  on przez 
pozory rzeczy do treści rzeczy. K w estję potępię- 
n ią  i zbawienia, czasu i wieczności bierze całą 
ei'ą życia do serca. Jego  w iara jest potężną i 
życiodajną. Skandynaw skiego boga brutalności 
zm ienił M ahom et w sym boliczne niebo obow iązku 
świętego, na k tóre  zasłużyć trzeb a  w iarą i do­
brym i uczynkam i.

Później p rzyb iera  bohater postać poety, u 
którego w szystko polega na sercu wielkiem, na 
oku jasnem , głęboko siągającem ; tkw i w nim i 
polityk i m yśliciel i praw odaw ca i filozof; bo 
w ogóle —  pow iada C arlyle — nie można sobie 
w yobrazić praw dziw ie wielkiego człowieka, k tó ryby  
nie m ógł być człowiekiem, wszelkiego rodzaju. T„- 
kirn bohaterem -poeta b y ł D ante, k rystalizu jący  
w swej epopei życD. dziei ięciu wieków chrzeiojań-

skieh, takim był też Szekspir, k tóry  wciela żye” 
zew nętrzne E uropy  swej doby, z całą jego  ry 
cerskoscią, ku rtuazją , usposobieniami, ambicjami 
z p rak tycznym  sposobem myślenia, działania 
zapatryw ania  się ówczesnych ludzi.

K apłanów  bohaterów  widzi C arly le w refor 
m atorze L u trze  i pury tańsk im  K no iie . K apłan 
bohater przew odniczy w czci ludu  pomiędzy nin 
a niew idzialną świętością. L u te r  i K noas byl 
reform atoram i, a już w tem  pojęciu tkwi zda 
niem  C arly le’a pierw iastek kap łaństw a i żyznośi 
podjętej p racy , bez w zględu na sprzeczne indy 
w idualne pojęcia różuych w arstw , obozów 
czasów

Johnson, Rousseau, B urns stanow ią dla Car 
ly le ’a typ bohaterów  publicystów, typ nie m ająej 
za sobą w iększej przeszłości nad  la t sto zaledwie 
W śród w ieku sztuczności są oni synam i natu ry  
ludźm i oryginalnym i. Oo w ięcej: są oni proro 
kam i na mocy swego słowa, pochodzącego nie 
jak o  z serca samego natu ry .

W  ostatnim wreszcie odczycie, — bo książks 
ta  pow stała z odczytów, wygłoszonych przes 
C arly le’a w r. 1840 —  rozpatruje au to r k ró  
lewskość, jak o  najrozleglejszą formę bohaterstw a, 
bo streszczającą w sobie p rak tyczn ie  wszystkie 
inne, Cromwell i Napoleon w ielki, służą mu 
za wzorowy model tego typu.

Spraw ozdania nasze z konieczności zbyt 
treściw e, nie wyczerpuje przedm iota i nie do 
zw ala czytelnikowi w ejrzeć po za najogólniejszy 
szem at kswiżhi J e s t  ona jednem  z dzieł, którem i
słusznie pochlubić się może literatura an g ie lsk a ,__
daje barw ny obraz  rozwoju cyw ilizacyjnego 
z pewnego p u nk tu  widzenja I niewątpliw ie ze 
w s z e c h  m iar zasługuje na to, by inteligentny ogół 
zaznajom ił się z niem bliżej-
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wości z ich strony, od czasu 48 ro k u  nie mie 
liśmy żadnego dow odu s rdecznej d 'a  nas p rz y ­
jaźni, — przeciw nie, patrzym y na czyDy W ę­
grów i staram y się nie okazyw ać naszego nieraz 
słusznego obm zenia, do czego, jako  naród liczny, 
a Słow iański, m ielibyśm y niejednokrotnie prawo.

Sprawa decentralizacji dyrekcji kolei pań­
stwowych, postawiona przez Koło polskie we 
Wiedniu. zaniepokoiła także tutejszy P*ster L loy i. 
który omawia żądanie Galicji bardzo n ieprzy­
chylnie —  o czrni zresztą pisaliście już w D zien­
n iku . dając Lloydowi odpraw ę

N ic dziwnego nie m a pod słońcem —  a cóż 
dopiero może być pod s ło ń cem .. w ęgierskiem . 
O d chwili otw arcia sejmu węgierskiego, aż po 
dziś dzień ob rady  w mm toczą się około jednej 
i tej sam ej spraw y ,,p ro  w i z o r j  u in b u d ż e ­
t o w e g o " .  Rząd w ystąpił z ustaw ą o paragrafo­
wą. N aturalnie, ż"? taka, trzy  paragrafy  zaledwie 
obejm ująca ustawa, długo nie zajmie czasu i tak. 
jak zapewnionem  było z góry przyjęcie tej u- 
stawy Ben bloc" — ta k  i w krótce, bo najw yżej 
za  an i dw a nastąpi zam knięcie debaty  i głoso­
wanie — i znowu się okaże, że wbrew woli ope- 
aycji je d n a k  ustaw a p rzy ję tą  przez w iększość 
izby sejmowej zostanie i prowizorjnm budżetow e 
na 5 m iesięcy rządow i udzielonem  będzie.

C barakterystyezD em  jest, że podczas całej 
tej debaty  — m ilczała pt-rtja U gronistów , sk ra j­
na lew ica także  by ła  obojętną d la  tej ustawy 
i starannie spokój zachow yw ała, a ty łku gabinet, 
t. j. m inistrowie, toczyli w alkę z wielce gadatli­
w ym  h rab ią  Apt=nyi’m, k tó ry  występował, jak o  
a t a r y  przyw ódca, n o w o  przechrzczonej partji 
„ n a r o d o w o  l i b e r a l n e j " ,  oraz z B utbym  
i H orańskym .

Na placu Kalwińskim  w B udapszcie pano­
wał niedawno ruch ogromny. O szó)t"j godzi­
nie —  jednego z dni przeszłego tygodnia  —  ka- 
rety, powozy, doreżki w yższej i niższej rengi, 
tramwaje konne i elek tryczne, wszystko to z ró ­
żnych kierunków  m iasta zapełniało  plac po b rze­
gi. W ysiadający  goście, odświętnie ubiaui, w stę­
powali dc k lubu  „ u m i a r k o w a n e j  opozycji" 
sejmowej, gdzie zapow iedzianą b / ł a  uroczystość 
chrztu, a raczej p rzechrztu , jak o  na  W ęgrzech 
częściej prakty kow ana.

G dy geście (bez dam ) już znaleźli się w k lu ­
bie, wtenczas przy zam kniętych drzw iach odbyła 
się uroczystość. G .ew nym  inicjatorem  by ł natu 
rainie h rab ia  A lbert A ponyi, k tó ry  wygłosi wszy 
odpowiednią aktowi mowę i pobudki, zniewala 
jące klub sejmowy do takiego stanowczego k ro ­
ku, ogłosił, że „ u m i a r k o w a n a  o p o z y c j a  
par am entarna odtąd  egzystow ać przestoje, a jej 
miejsce za stępa e od dziś „ p a r t j a  n a r o d o v o - 
l i b e r a l ń a *  — pod wodzą hrabiego i o tein 
samem programie, co um iarkow ana opozycja ty l­
ko  z większym naciskiem  przeciw  rządow i i pra 
wicy w spraw ach narodow ych w ystępująca.

o, a wewnątrz 
( Pobóy.)

N a zew nątrz „ s z y l d "  2inieuio: 
porządek  ten sam i

(Jerzy Kennan).
Czwarty i ostatni rozdział zaty tu łow ał K en­

tum: K o n i e c  m o j e j  p o d r ó ż y .  4. lntego
opaś. di podróżnicy Minus ńsk, udając się w prost 
do Tomska. Pierw szego zaraz w ieczoru spo tka­
ła  ich trag iczn a  przygoda.  Mieszkańcy pewnej 
wioski z obaw y przód zawiezieniem do niej z a ­
razy bydlęcej, c tn o rzy li rodzą kordonu,  p rzy  
którym zatrzym yw ali w szelkie powózki, puszcza­
jąc je w dalszą drogę dooiero po stosownem „oka­
dzeniu." Operacji tej musiał się poddać i w ehi­
kuł Kennana, puczem „stróż zarazy" uznał go 
uroczyście za „oczyszczony" i pozwolił rozpocząć 
dalszą drogę.

W  ćrugim  dniu zaskoczyła ich śnieżyca 
Z błądzili z drogi a  konie zmęczone usta ł? . Poło 
żenie było rozpaczliw e —  woźnica bezradny  z a ­
łamywał ręce, wzyw ając Eoskiej pomocy. W re- 
zzcie dosiadł woźnica jednego  z koni i pozosta­
wiwszy podróżnych, sam pojechał dla w yszuka- 
kania pomocy. Szczęście mu sprzyjało. N icba- 
wim znaleźli się wszyscy przy ciepłem  ognisku 
w  chacie wieśniaczej jeunej z pobliskich osad.

E o pięciu dniach podobnej jazdy  dobił n a ­
reszcie K ennan w raz z tow arzyszem  swym do 
Tom ska.
s>> Zabaw ili tu  cihb jak iś  i poodnawiali daw ne 
z n a j o m o ś c i  z osiedlonymi tu  w ygnańcam i. \ rzy- 
nosząc im równocześnie wieści od przyjaciół za- 
ba jkalsk ich . 22. lutego byli już  obaj A m erykanie 
w O m sku. skąd  po kilkudniow ym  odpoczynku 
w yruszyli na jk ró tszą  drogą t, zw. „linją powietrz­
n ą  kupców " do Tobolska. D roga b y ła  ciężka i 
mozolna, t-.zalona j t  zda, b ra k  snu i wszelkiego 
w ypoczynku, a vr doda tk u  obaw a nieustanna 
uwięzienia, w ycieńczfły  i s łab ia ły  podróżnych, 
a Kennan począł jnż być .pow ażnie za; iepokojo 
nym o zdrowi.. Frosta . Jak o ż  gdy  naic-ze ie  Jo. 
lutego stanęli w Tobolska, P ro s t rzeczyw iście opa­
nowany został febrą  nerwową.

Tutaj oglądał K ennan najstarszego w ygnau 
c£ na S y b ir dzwon cerkiew ny, zesłany 0) t'J 
za  karę jeszcze w r  1593. (O dzwonie tym  i je 
go losach pisaliśmy niedawno w D zienn iku  ob 
szerniej. P rzyp  ł i t d  ) Z  Tobolska odjechali 
niebawem do T ium enia (miasto, położone w gub. 
tabolskiej nad  rzeką  T urą . P rzyp . R ed.) i ta  
zatrzymali się cały  tydzień  z powodu słabo­
ści £ rosta, k tóry  tez dzięki troskliw ej opiece, do­
statecznemu używ aniu snu i dcb iem u pokarm o­
wi wkrótce przyszedł do zdrow si.

D łuższy ustęp poświęca K ennan  w tein miej­
scu swej pracy uzupełnieniu urzędowem i cyfram i 
tego, co ju ż  w poprzedm em  sw tm  dziele powie­
działo tium eńskiem  więzieniu etapowem . Z esta ­
wienie to cyfrowe jakkolw iek  bardzo ci skawe, 
pomijamy jedDak ja k o  zbyt obszerne na to kiót- 
kie i pobieżno ty lko  streszczenie. P rze taczam y 
tylko jednę, ale dopraw dy p rzerażającą cj irę  : 
śmiertelność? w więzieniu tium eńskiem . Oto w e ­
d ł u g  w y k a z ó w  u r z ę d o w y c h  z r. 1885 
(jako przykład) p r z y  p r z e c i ę t n y m  n a  
d z i e ń  s t a n i c  w i ę ź n i ó w  741 - og o -
ł  e lii w y p a d k ó w  ś m i e r c i  b y t  c z y l i

a p ro e tn i ten duchodfcił w tycliló .ycń  
la tach  i do 3i>"/0, a naw et w r. i b ib  do 41 ]0, 
w r . 1879 do 44“/ i Zats c p rz -razająca  to sta 
ty sty ka...

J_). li. m arca , ko le ,ą  j f e ,  odjecbuii K ennan  
i F ro s t du P e te rsb u rg a , ouc j i a i  zczęśnw ic
w y sia u ą  poprze  d  pud  a iln ;,en . zaufi.n ' go p rz y ja ­
c ie la  pacz& e zc  owojemi no ta tkam i, o -.turą ju z  
w wibikicj b y l trw ocizc, czy d o s ta ła  się cio 
rąk poncji — a  w 4 d in  po tn ie j o d d y rh e ł ju ż  
sw oboany  i b ez p itc zn y  w Kilndymo.

N a tom kończy się ustiiiiiui praca kcnm ina. 
Z alety t e  same, co w poprz td ..ic j, Które zjednały 
m a tak ą  sławę i popularność: barwność opisu,

p o łączo n a  z g run toK r.cśc ią  i w y traw nością  są d u  
d o k ła d n o ść  w szczeg ó łach , latórz h  nag ro m ad zo n o  
m nóstw o, w reszcie b ezstronne  c e c h u ją c a  n a  
k a ż d e m  raif 3cu am ery k ań sk ieg o  .osacza. P o d a li­
śm y  z tej osta tn ie j p ra c v  K ennan- ty lk o  n a jw a ­
żn ie jsze  i n a jc ie k a is z e  szczegó ły  .- to w b ard zo  
zw ięzłem  streszczen iu . Z apew ne n ie d ł r g o  b ę ­
dz iem y  potrzebow ali czek ać  n a  e o ls k i p rz e k ła d  
ca łe j części — a \ró w c -as rad z im y  14 k ażdem u  
w ziąć do  ręk i —  p rzeczy  t.i ją  z  pew nośc ią  z ta ­
k i ani za jęciem  -  v k m y jął czyhaliśm y w n ie ­
m ieck im  tłóm aczem u, a  sprav.’: m u ona ta k ą  

j i-rzyjem noćć, ich  n a jc ie k a w sz y  rom ans k tórego- 
j ko lw ick  ze zn a k o m ity ch  no w o l n y c h  au torów .

Z prowincji.
P rz e w o rs k  28 paś-ls:;ernika. (Przem ytnictwo). 

Sieniawa, miasto nadgraniczne w powiecie przemy­
skim, było w dni u <j. bra. widov;aia ponownej walki 
z przemytnikami, którą stoczyły organa skarbowe 
posteiuuków Majdańskiego, jastrzębskiego i knryło 
wskiego, ze współudziałem żai. iarm erji. Mianowicie 
Btfiiz skarbowa zakwostjonowała G jiar koni, przemy­
conych os-hwion^mu przemytnikowi Abrahamowi Kro- 
pfowi, przyczem stoczyła walkę. Walka ta znalazła 
swój epilog w sądzie powiatowym w Sieniawie, a 
wyrok w tym względzie wydany nie zupełnie wypadł 
.ta kurzość funkcjonariuszy skarbu

Nie pierwszy to raz podnoś my, że miasto Sie­
niawa mając tygodniowe jarm arki, jest ogniskiem 
ruchu przemytniczego nietylko dla Galicji ale i dla 
innych krajów koronnych, wszelkie produkta prze­
m ysłu rosyjskiego, niemniej i m nopali państwa, mają 
tu swoje skiady i importowane są do kraju —- szko­
dząc własnemu przemysłowi krajowemu Słyszeliśmy 
od sól roku już, że wiadze skarbowe czyniły poszu­
kiwania na wynajęci koszar dla umieszczenia nad­
zoru -. r iży skarbu w S"eniawie, któryby w każdym 
razie skutecznie operował i przeszkadzał rozwielmo- 
żnioui-mu tu przemytnictwu, lecz sprawa ta nagle 
ucichła Postępowanie to władz skarbowych, z odkła- 
d; niem utworzenia posterunku straży skarbowej w 
Sieniawie, nazwać można eo najmniej dziwnem, gdy 
s :ę zważy, ż P v  esiatnich czasach i w mało znaczą- 
e„ący:‘li miejscowościach na granicy rosyjskiej pomno­
żono posterunki straży si arbowej.

Nowy Sącz 26. października. (P a rk  sądecki 
dla m łodzieży). Zaledwie pierwsze roboty około za­
leżenia ogrodu na wzór parku d r .  Jordana zostały 
uskutecznion , na gruncie oddanym przez radę miasta, 
już szlachetni i zacni obywatele złożyli do rąk moich 
piękną na razie sumkę na cele tegoż ogrodu, wpi- 
sująo się ze swymi datkami jednorazowymi w księgę 
pam; jtkową jako przyjaciele młodzieży. Sp s tych do- 
brodziei umieszczam, aby wyryć w sercach dziatwy 
imiona ich prawdziwych przyjaciół. Pp, Roman J a ­
kubowski, aptekarz, 20 zł. ; Alojzy Szklarski, prezy­
dent sądu. 25 z ł . ; dr. Al. jzy Góralik, infułat, 20 z i . ; 
dr. Garb cki, ad w. kra;.. 10 zŁ ; dr Sławik, bur­
mistrz miasta, 10 zł ; J. AL-ryiiowski, notarjujĘ  o zł.; 
dr. F irich, eia. fizyk, 3 zł ; Kistsakiewicz, dyrektor 
gim.. 3 z ł .;  dr. Olszewski, adw. kraj., 20 zł., ks. 
T r. Fox. em. katecheta gim., 3 z ł.; Aleksandra Cze- 
chówna z Krakowa 5 z ł . ; Jana, em. star. rcdca 
skarb rwy, 3 z ł .;  nr. Trembecki, ukarz, 5 zł. ; J . Zu­
brzycki, obywatel, >  »Lj, At, P rą jby lak i, lekarz po­
wiatowy, 3 zł ; Kuhman, star. radca skatbbWy i 
dr. Głuchowski, lekarz, 3 z ł . ; dr. Sehornstein, adw 
kr." .. 1 0  z .* Jozut Grabez; ńsci. ż;ip.'iaiis?ii. 1 zn .* 
dr. Wasikiewicz, adw. kraj., 10 zł ; Ju lja  Schmitt, 
em. d y rek teka , 1 z ł.;  Dormau, obywatel, 5 zł. Ra­
zem 175 zł.

Wdzięczność młodzieży, która czerpać będzie 
zdrowie, a po całodziennej pracy umysłowej, znajdzie 
w  tym ogrodzie przyjemny wypoczynek i pokrzepienie 
do dalszej pracy na pcźyiek krajowi, niech będzie 
podziękowaniem tym wszystkim, ttó r jy  przyczyniają 
się do prędszego założenia tego ta ł pożytecznego 
parku.

Jakkolwiek wszystkie złożone pieniądze są w 
księdze pamiątkow ej, j .k również i rozchody uwido­
cznione, to podpisany u ra ż a ł  za konieczne utworzyć 
komitet z obywateli, przyjaznych tej sprawie, którzy 
z chędą podjęli się pomagać mu v pracy. W skład 
tego (:■ miteru weszli p p . ; dr. Barb cki, adw. kraj. i 
rodny m iasta; ks Lutkiewicz, bat-ebeta szkćł ludo- 
wyeli; dr. Głuchowski, lekarz; R. Jakubowski, apte­
karz i ładny m ia s ta ; Kosmann, kierownik szkoły lu ­
dowej i rodny m 1 s ta ; dr. M atusiń-ki, adjuńkt sądo­
wy ; Pisztak. ad.unkt sądowy prtzes kasyna; dr. 
Schorstem, adw. k n i , raJuy miasta

Wszystkie datki, ca  ten cel złożone, wpijane 
będą w księgę pamiątkową tegoż og<olu i ogłaszane 
w dziennikach". A n t m i Kowalski,

r  * % \ ii “
> .N l i :

Wiadomości otdbiste. P. Karol F i s e 1 k a, 
prezes izby handlowo prz -my. łowci. za,u,euiógł onegdaj 
dość ciężko skutkiem iniłucnzy. u b;ża chorego ĆzTi- 
w ąją: zi“  jego dr. S t r o y  n o w sir j dr. J  a n d a.

ł i s k rd i  -Jja. Leobadja z Sidoi. skich baronowa 
G z e c h o w i c z o w a ,  właścicielka ■ óbr ziemskicli. 
prtmży wszy 75 lat, rm arła w Pererowie d. 2 ń, bm.

f  Ks. O A St.nty Czartoryski. •> którego śmierci 
donió.-i n.iiii tchąr.iiii ..icdeński, drugi syn zmarłego 
w roku 18ti0 k.- Kcjstautct-o leuerała wojsk pol­
skich i Marii z L/icizuiiowskicb. urodzi* ń ę  w P as­
sy, pod Paryżem, 9. bwititiita 1 ^ * ^  W r. 1867 wy­
brany został przez kurję wf k- h posiadłości w 
tarnopolskieu do S -imu kfojoe ego i tegoż roku do 
izby pociów r_dy państwa, będąc już poprzeduio 
śmierci starszego b n ta  Aleksandra, powołany citi izby 
panów, jako deżywutui jej cźloaek. W radzie pań­
stwa zajmował jjię śp. Konstanty żywo kwestiami 
szkolncmi i odznaczył się wielu świetjieu i toowami 
w ruzprawach ja d  ustawą szkolną i o szkołach lu ­
dowych, a „akże w spaw ie  zmiacy ustawy prasowej. 
Wybierany po kiikakreł jo  deiegacyj wspólnycli i 
mianowany w r. 1879 wiceprezydentem izby
panów, powołany został ta f t .  Jo trybnnałn passtwa, 
a w roku 1881 otrzymał g i  ość tajnego radcy. 
Był takie członkiem raly  zav. ianŁy.Czei kolei Karola 
Ludw ita. Ohck spraw szkoliT('U ' za mował się śp. 
Konstauty Czartom,-k; naucr gorąco s ^ u ,; a n ; sztuki, 
a w .-? ■ z-góiuosci teatru, którego uiepuspoiitym był 
zLurti.ii, tvSj.óinie z b i-.tem , as.ęci^ni Jor/.ym 
Gzaricryskioi, "ydaw ui w laiach iSh-l d« J8G5 w 
W ludni u ez..s..pi«*h», po j/ lęcone sprawom s«kŁj pt, : 
l- c iw ont.n  łti.d ^  o  liii iUmgin nOer ’ litca ler  und  
A m.sl. Koccozj.- j ic-ra L.łfjKon.-tantego Czartoryski ,g0, 
ktoic Się tillll r .1 !*-iy, liaieżaiy do lia ziiakootitszyoh 
Wjpyiozesuycii c e W e jo i kryiy -zuyth. Z peiniędzy
wiem dziel, które Piuar.y wyual, należy wy m ieuic:
L> c (j k#łJ»cAo/t Q' ■’ j i lu i ik j>'<unde und tiir (Jou- 
SLfo.ziurtam, tudziez Unscres L iu g th  -.ate>s ' . Inek 
Uhd Rndts, wydane w r. 1870. Z uatły  nie by i
oafym, byl właścicielem dobr Pełsruie w pu« n c.c
jar; oławskim.

f c i  f t i s i  o r i a n i ^ l n  f

K alnndar? Niedziela (1.) ; W szystkich Świętych. 
Wschód słońca- o godzinie 6. m inut 52, zachód o 
godzinie 4. minut 35.

C m entarze n asze , przez cały rok ciche i spo­
kojne, zaroją się dziś i jutro tłum am i publiczności. 
Jedni pospieszą tam, ażeby skromnym wiankiem i go­
rącą modlitwą uczcić pamięć drogich osób ; inni za­
chwycać się będą wspaniałą dekoracją i iluminacją 
grobów ; znajdą się jednakże niezawodnie i tacy, któ­
rzy głośną rozmową i ńiewłaściwemi żartam i zakłócą 
spokój umarłym. Tak się dzieje co roku i nie po­
mogą nic nawoływania prasy: ponury cmentarz i gro­
bowa cisza nie działają wcale na owe indywidna, 
które głównie późnym wieczorem rozpoczynają swoją 
nieprzyzwoitą działalność. Otóż, aby tu n u  choć w 
części zapobiedz, m agistrat czuł się spowodowanym 
wydać następujące zarządzenie:

„M agistrat król. stołecznego miasta Lwowa, ze 
względu na porządek, bezpieczeństwo i m oralniść pu­
bliczną, uchwałą z dnia 28. października br., posta­
nowił, że : 1 . w dnie zaduszne cmentarze miejscowe 
mogą być zwidzane i oświetlane najpóźniej do go­
dziny 1 0 . wieczór, poczem bramy cmentarzy zostaną 
zamknięte; tudzież, żo 2 . groby na tychże cmenta­
rzach wolno oświetlać tylko lampami kościelnemi i 
św iecam i; inuemi zaś uiaterjałami świetlnemi tylko 
w latarniach oszklonych i zamkniętych —  że zatem 
wszelkie inne oświetlanie, j ak Dp. smołą itp.
w naczyniach otwartych zostanie z urzędu usunięte. ‘

Wszelkie uznanie należy się m agistratowi za wy­
danie tego rozporządzeria, które — spodziewamy się 
— będzie z całą ścisłością wykonane. Czas już naj­
wyższy, ażeby cmentarze przestały być miejscem dla 
niestosownych widowisk, wystawą pysznie dekorowa­
nych grobowców. W  ten sposób nie okazuje się pie 
tyzmu dla zmarłych —  jest to sadzenie się na wy­
wołanie efektów i zwracanie na siebie uwagi tłumów.

P rzen iesien ia . Namiestnik przeniósł komisarza 
powiatowego Gustawa. -Brtieknera z Drohobycza do 
Lwowa, przeznaczane go do słnżby przy namiestni 
ctw ie; oraz praktykantów konceptowych nam iestni­
ctwa : Adolfa Heilkorn Stransky’ego ze Złoczowa da 
Drohobycza, Seweryna Dolnickiego ze Lwowa do 
Zloezowa, Wincentego Wiczkowskiego ze Lwowa do 
Kamionki. R im ana Prokopowicza z Kamionki da Sa­
noka, dr. W ładysława Żurowskiego z Trembewli do 
Jasła  Michała Wblauickiego z Kałusza do Trembo 
wli, Michała Łuckiego ze Lwowa do Kałusza, oraz 
Zygmunta Pąjączkowskiego z Sanoka do Lwowa, 
przydzielając go do służby przy starostwie lwo- 
wsbiem.

Z Scii ro z p ra w  karnych . P iąta kadencja sądu 
przysięgłych skończyła ię onegdaj, a przysięgli zo­
stali już wylosowani. Następua kadencja, t. j. szósta 
i ostatnia w tym roku rozpocznie się dnia 23. listo­
pada. Repertuar rozpraw, które w tej kadencji się 
odbędą, podamy w swoim czasie.

U lica Kili iskfśflP , obecnie znacznie rozszerzona 
otrzyma nowe chodniki i bruk kamienny, o, roboty 
około jej ostatecznego uporządkowania zostaną w naj­
bliższym czasie ukończone. Przv tej sposobności 
zwracamy uwagę urzędu bndowniczego. że latarnie 
gazowe nstawiono tam bardzo niestosownie, gdyż na 
środku chodnika tek, że w nocy, gdy latarnie są 
pogaszone, publiczność narażoną by była na niemile 
wypadki rozbicia głowy

P ub liczność  n s sz ą  uważamy za obowiązek prze- 
strzed*, nżeby wieńców nie kupowała^ na? ulicy od

sposób popiera złodziejstwo, które w estitn ieh  
szczególn e latach przybrało szerokie rozmiary. Służba 
cmentarna nie jest w stanie dopilnować wszystkich 
grobów, a złodzieje korzystając z natłoku, kradną 
najpiękniefsze wieńce, wiedząc, iż nietrudne im będzie 
dostać nabywców.

Prawdziwą plagą dla publiczności, powracającej 
z kolei tramwajem, są obdarto łobuzy, wałęsające się 
po placu Gohichowskich. Wpadają oni do wozów i 
siłą mocą wydzierają podróżnym pakunk ofUrująe 
się zanieść jo do domu. Że przy tej sposobnośći zda­
rzają się częste kradzieże, to rzecz całkiem naturalna, 
gdy się zważy, że policja nie zwraca na te indywi­
dua należytej uwagi. Podobne jednak atakowanie pu­
bliczności powinno być stanowczo wzbronione i dzi­
wić się tylko uależy, że władza bezpieczeństwa sama 
nie zrobiła dotychczas porządku. W innem mieście 
z pewnością nie zniesionoby, ażeby zgraja podejrza­
nych indywiduów grasowała bezkarnie w biały dzień 
na najbardziej frekwentuwanych ulicach.

C zam ara  i s z a ra w a ry  w  n iebezp ieczeństw ie  I
Cesarz Aleksander III., bawiąc podczas manewrów w 
roku zeszłym na W ołyniu, we wsi Żornowie, powie­
cie lubieńskim , spostrzegł wśród gromadki ludu, je­
dnego starego wieśniaka, ubranego w czaniarkę (eze- 
mierka), zamiast siermięgi. Widocznie ten strój do­
zwolonym jest na Wołyniu, skoro wieśniak chmL.ił 
w nim, nie będąc turbuw auyu prz**z policję.

Car, wskazując na kosijum, zapy ta ł wieśniaka:
—  Co to masz ? (E to  szto u tu  bia ?)
—  Czemierkę, p i-oszę w. ces. m ości!
— A ty k to? —  pyta car.
—  Mużik, starszyna —  z przestrachem odrzekł 

zapytany.
—  Więc dlaczego zmieniasz swój narodowy ko- 

stjum na jakiś wymyślony, cudzy? Wiedz, że twoja 
siermięga opłacona je s t krwią przodków, dla twej 
ozdoby; ona nawet c i e p l e j s z a  i do twych prac odpo­
wiedniejsza. Nie waż się zm ieniać! A to, co ? —  do­
dał car, wskazując na spodnie.

— Szarawarki i— odizekł włościanin.
— Znów odstępstwo (zamiena) —  mówi car — 

po co zmieniać, przecież to zbytkowne.
Tu car zawstydzi! chłopa i polecił mu, żeby był 

wiernym poczciwej tradycji, a nie silił się na niepo- 
żyteczne wymysły.

Epizod ten, opisany najprzód w rehgijnem pi­
śmie prawosławnem Poczajew. L istok, jeszcze w r. 
przeszł. (1890 nr. 52), teraz ze zbudowaniem wiel- 
kiem powtórzyły Litowstcije c i  ar cli. wiedomosii (rok 
1891, nr. 40, dnia 6/18 października), a za niemi 
Wileński) W iestm k  (12/24 października).

W opisanym epizodzie widać, że ubiór kozacki: 
czemierka i szarawarki, jost teraz przez samego cara 
zakazanym, jak były zakazane Polakom dawniej kon- 
tusze itd.

Dalsze zaś konsekwencje są j
Dotychczas w idzieliśmy i znamy dobrze s ta ran ia  

rządu rosyjskiego p ia prow;toz'juie jedności w p a ń ­
stwie pod względem języka, pod względem praw , a.l- 
miU straej* i td .;  teraz rozpocznij unifikacja jrfd  
względem ubiorów. C utuńerk i i szaraw arki, do tych­
czasowy strój prow incjonalny rosyjski, przez kozak , w 
noszony, n knie, żfby ®e o b raz ił więcej oka earskfe- 
go ; ni‘st°pnie z.iprc wadze.jy zost.m e jednakow y w 
<a»łem państwie kostjum ... k n cap sk i!

Długowieczność. W koiouji Wypalcaiec, po- 
wiata, warscawskiigo, za W isłą, mi ę s k a  dotyelu zo.-s 
j szcze>i cieszy się jak najLpszeiu zdrowiem * łaści 
c h i p  ,osady, Kątarzyna Krasek, licząca 102 Jat wieku. 
Rodziła się on*j w roku 1789, a w roku 1811 Wj- 
szia 2 nąż , Lze ci i|i;iła  tylko troje, z któ.ycb żyje
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obecnie tylke najstarsza córka, ośmdziesięcioletnia już 
staruszka. Mieszkają one razem, lecz matka t r a ­
ktuje zawsze córkę swą jak  dzieciaka. Katarzyna 
Karasek owdowiała temu pięć lat a mąż jej um arł 
w sędziwym wieku, mając bowiem la t 99, Twierdzi 
ona, ża w swem żyoiu nie chorowała nigdy i przy­
znać należy, że wygląda nadzwyczaj czerstwo, włosy 
n. p. ma zaledwie szpakowate. Pamięci dotąd nie 
streiła. Mimo tak sędziwego wieku, przyjeżdża ona 
regularnie co tydzień na targ % nabiałem, a wózek 
jej stawa zawsze od lat czterdziestu na Szerokim 
Dnnaju. Postać Katarzyny Karaskowej jest bardzo 
dobrze znana wszystkim okolicznym mieszkańcom tej 
dzielnicy miasta.

Ilu mieszkańców ma Królestwo Polskie?
W gubernji kieleckiej ludność 7 miast w^dosi 50.780 
m , najliczniejszą ludność mają Kielce z 17.488 mie­
szkano. . a następnie Pińczów z 68,39 m.

Co do cyfry ludności w gminach, ta w siedmiu 
powiatach gubernji w.yuesi 649.428 głów z tego 
w kieleckim, miechowskim i olkuskim 0d 100 000 
do 103 500.

Gdy się weźmie rod  uwagę, iż ogół ludności 
w gubernji kieleckiej wynosi 700.208. to widocznem, 
iż mieszkańcy miast stanowią tu  zaledwie 7'2u/0) Zaś 
ludność wiejska 92-8u/0.

Na tak znaczne różnice w  zaludnieniu gubernji, 
oprócz istotnie rolniczego jej charakteru, wpływa też 
i ta okoliczność, iż w Kieleckiem spotyka się wiele 
gmin, diwniej miasteczkami będących. Dziś nawet 
częstokroć 1 dnuść tych gmin przewyższa cyfrę lu ­
dności. po miastach spotykaną. Tak np. liczą mieszkań­
ców gm iny: Wolbrom 12.779, Pilica 11.197, Jan- 
grot 10 8 6 itd

Słowem, w gubernji tej przeważają nie miasta, 
lecz osudy z ludnością, zwaną „mieszczanami rolni­
kam i".

Ofiara .ifiuenzy. Rzecz dzieje się w pewaym 
klubie. W śród grających w karty znaj,;uje się także 
lekarz, któremu tego wieczora nie dopisuje szczęście. 
Grając preferansa przegrał -on kilka razy, a deficyt 
w pupilaresie wykazuje 10 zł. Nareszcie rozdano 
znowu karty, a nasz lekarz ma już „wykapaną" m - 
zerkę i to wyłożoną. R-i dość radu je  się w j eg0 oczach ( 
spodziewa się odegrać, zaczyna się li* ytacja, gdy w 
tej chwili wpada do salonu służący i wywołuje szczę­
śliwego lekarza i oznajmia mu, że pani X , stała jego 
pacjentka, umiera... Eskulap, chociaż z ciężkiem ser 
cem, spieszy do chorej, która, jak się okazało, wcale 
nie m iała zamiaru przenosić się na Iodo Abrahama, 
ale zapadła na influenzę. Po zapisaniu recepty i 
uspokojeniu chorej, wraca więc doktor do klubu, 
g lzie sic przekonuje, iż honorarjum, które otrzymał, 
wynosi 2 zł., gdy tymczasem stracona wyłożona mi- 
zerka mogia mu przynieść co najmniej pięć guldenów. 
I  czyż nie jest on ofiarą influenzy.

Adwokaci przed sądem. Przed radą dyscypli­
narną izby adwokackiej w Beilinie, stawali w tych 
dniach adwokaci Cossman i Ballieu, z powodu za­
chowania się w sprawie morderców Heinze. R r,da nie 
uznała się za kompetentną do rozstrzygania, czy mioli 
oskarżeni prawo do zarzucenia przewodniczącemu 
stronniczości, oraz, że korzystali w sposób nielojalny 
z praw obrony. Natomiast uznano inko niewłaściwy 
iakt, że obaj adwokaci pili podczas rozprawy wino 
w sali sądowej. Cossman i Ballieu otrzymali naganę, 
nadto pierwszy skazany został na grzywnę w kwocie 
500 marek.

W Preezburju znalezione wyrzucone przez wodę
tłofcł hąteaawW

w nlei spoczywać około « 
zaa!e/;iono, i strzępy s z »  każą przypuszczać, ze są 
to zwłoki nieszczęśliwej R óży F e  r e n  c z y ,  zm o rd o ­
wane; ongi pizez, Hugona S c  h e t k a ,  których tafc 
długo poszukiwano nadaremnie.

Historja ubrania głowy. W Brukseli wydala 
krab na Marja de Villermont d ieło p. t. „Histoire 
de la Coiffura ferninine Jfsipnbi nos jour3.“ Książfca 
ta. obejmująca 822 stronnic, wydana w spaniae, za­
wiera sześćset kolorowanych rysunków i w sposób 
wyczerpujący przedstawia bistorję kobiecego ubrania 
głowy, począwizy od najdawniejszyih czasów, a skoń­
czywszy na roku 1830. Królowa rum uńska wystoso­
w ała do autorki tego dzieła list wydrukowany w ta- 
kowern. Pismo to brzm i: „Pani mogę tylko powin 
szować szczęśliwej myśli podjęcia historycznych stu- 
djów w kwestji kapelusza. Dzieło to tembaidzięj mi 
się podoba, że należę do kob.et stąrej daty, które 
wyszedłszy za mąż, zamiast przyprawiania fałszy­
wych włosów," wdziewają kapelusze, Carmen Sylva . “

Zagadkowy zamach. Z Vevey donoszą o wy 
padkow ym  zam achu m orderczym , Którego się dopuścił 
oficer francuski, nazw iskiem  M otas d’E streux . P rze­
chodził on w tow arzystw ie m atk i i siostry  obok kolei 
elektryoznej i - -  w chw ili, gdy pociąg nadchodził, z 
ok rzy k iem : „Raz to przecie skończyć się m usi, p ra- 
gi.ę twej śm ie rc i!“ —  fc h n ą ł siostrę na szyny. 
Szczęściem, nio obliczył dostatecznie uderzenia i dziew ­
czyna, zam iast na to r, p ad ła  nn m aszynę, k tó ra  od­
rzuciła  ją  w  bok. W szystko tre je  w rócili najspokoj­
niej do hotelu , z którego znikli bez śladu na krótko 
przed nadejściem  policji. Żarnach ten w P aryżu  wy­
w o ła ł wielkio w rażen ie ; oficer ów bowiem Daieży do 
jednej z więcej znanych rodzin miejscowych i jest 
siostrzeńcem  jen e ra ła  M atot’a, kom endanta szkoły wo­
jennej Saint-C yr.

Miian i Natalja w Paryżu Korespondent Ti- 
m esa  podaje ciekawe szczegóły o. pobycie Milana i 
Natalji w Paryżu Przypadek ,n-. p. zrządził, że na 
przedstawieniu „Lohengrina" znaleźli się oboje w lo­
żach wprost przeciwległych, spostrzeżeni przez publi­
czność. Natalja z początku nie zauważyła vis-d -v is , 
spostrzegłszy zaś, opuściła zaraz lożę z widocznem 
rozdrażnieniem Jeszcze inna podobna nieprzyjemność 
miała ą spotkać wkrótce. P-zy zwidzanin wysta^T- 
urządzonej przez Petit Parisirn , obaczyła swój Por’ 
tre t tuż obok portretu Milana. Za pośredp’®*^0111
księż lej G hika portret nieprzejednanej m ałżonki y ego
króla serbskiego umieszczono w innem miej13011 Sa'i-

2ałobne nabożeństwo. Z powodu rzez>
na Pradze pod W arszawą dnia 4. listop8^  1 ^ 4  roku 
odbędzie się żałobne nabożeństwo w  poniedziałek (jnja 
2, listopada 1891 r. o godzinie l® - rano w kościele 
katedralnym.

Z m iasta otrzymujemy uastępujące zażalenie 
„W ielki jest pospiech u nas, P0SP*e(:h w ściągan,u 
podatkow. Nierównie większą jednak powolność, z !a" 
ką dokonuje się odpisywanie podatków, prawnie na­
leżnego. Właściciele douiów miast': Lw0wa. tak j*10, 
mieścin, jakoUż i czterech dzieluic, uskaiżają s1 -̂ 
ilBust oftiiatku domowo czy nszowego za drugie owierćj 
r.n-ze j8 9 1  roku z powodu próźnsstania poniiesznań

(jeszcze d-.ityciiczus, tj. P° Upiy^ie c z t e r e c h  miesięcy 
me został zrealizowany. Ufauiy, żo * ąu prezydent 
Krajowej dyrekcji skarbu, dr. K o r y r o w s k i ,  zechce 
w tę spraw ę wgiądnąę."'

i rzy wyburzę członka do ratl. nazarczej
Tow arzystw a wa.entuych ubezpieczeń w Krakowie, 
dokonanym w czwartek z dawniejszego obwodu w a­
dowickiego, wybrany został na 95 głosujących 93 
głosam i p. Aleksander G ostkow ski, z 'luraic.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się onegdaj o 
godzinie */a 9. z rana przy budowie Dałacu sprawie- 
dliwosoi przy ulicy Batorego. Duża korba żelazna, 
spadłszy z wysokości trzeciego piętra, ugodziła p ra ­
cujących w bramie robotników o ana Felo wskiego i 
Franciszka Garezyckiego, przyczem pierwszy z nich 
niebezpiecznie zraniony został w głowę, drugi zaś nie 
doznał znaczniejszych oorażeń. Pelowskiego, liczącego 
lat 28, żonatego, odstawiono do szpitala powszechnego 
i wdrożono dochodzenie karne przeciw robotnikom, 
którzy w krytycznej chwili przy tej korbie byli za­
trudnieni, a swą nieoględnością nrawdopodobnie wy­
padek ten spowodowali.

Młoay król serbski m iał w tych dniach orygi­
nalnego gościa w swoim pałacu. Z przebywającej 
chwilowo w Belgradzie menaźerji uciekł pawian, a 
ścigany przez służbę, przeskoozył przez wysoki mur. 
okalający ogród królewski, i tam ukrył się wśród 
wierzchołków drzew. Wypędzony wszakże z tej kry­
jówki, przeskoczył przez kratę ogrodową i dostał się 
na dziedziniec pałacowy, gdzie otoczony został żan­
darmami i żołnierzami, lecz, zanim się ci obejrzeli, 
małpa ponad i' h głowami stłuk ła szybę i  dostała się 
do pokoju straży. Ztamtąd, uciekając ciągle przed prze­
śladowcami, wyleciała na korytarz i wskoczyła -zez 
otwarte okno do sypialni królewskiego Strzelca przy­
bocznego, jednym susem siadła na łóżku i wyszcze­
rzyła zęby na uprzątającą pokojówkę, która, krzycząc 
w niebogłosy, uciekła. Tu nareszcie udało się schwy­
tać zb ega, który, broniąc się, strzaskał kilka przed­
miotów, po irapa ł kilka osób i sam się zranił odłam­
kami szkła z szyby.

Humorystyczny kalendarz „Śmigusa* na r.
1892 je3t do nabycia w administracji pisma naszego, 
prenumerato rowie D ziennika  Polskiego  nabywać mogą 
kalendarz ten po cenach zniżonych, a to prenumera- 
torowie m i e j s c o w i  po 40 tu t., zaś z a m i e j s c o -  
W 1  P° 45 cet (wraz z przesyłką pocztowa). K ie  
s z o n  Ep w y  k a l e n d a r z y k  nader ozdobnie wydany 
kosztuje 20 ct. z przesyłką pocztową 22 et.

okładki. Do administracji pisma naszego nade­
sła ła  zamiast oświetlenia grobu, na rzeez ubogien, 
pani Karolina Weeberowa zł 5

Zamiast świecy na mogile swego śp. ojca, zło-
w C i e s z j n i e ,  służącażyła nu s z k o ł ę  p o l s k ą  

Z Mazurak cnt. 30.
Z „Sokoła . Ćwiczenia gimnastyczne z powodu 

dnia zadusznego w dniu 2 . listopada, tak członków, 
jakoteż ucziiiów i pań nie (dbędą się.

Wydział Tow. wzaj. pom. słuchaczów krajowej 
szkoły gospodarstwa lasowego we Lwowie uprasza 
wszi stkich byłych słuchaczów tego zakładu, jakiekol­
wiek oni obecnie stanowiska zajmują, o dokładne po- 
danie^miejse i, swego pobytu w jaknajkrótszym czasie.

Zgłoszenia adresować należy : „T. Chołoniewski, 
zastępca przewodniczącego; Lwów, ulica Kopernika 
liczba 1 9 .“

, d z i e ń  z a d u s z n y .
Ludzie codziennie widzą blask słońca 
I  św iatła palą w wieczornym zmroku,
A tam  pod ziemią jest noc bez końca, 
Tajnia, zakryta ludzkiemu oku.

Tęskniąż do duchów swych ciała w grobie, 
Gdy Bóg je w lotne etery zm ienia?
Czy je wołają duszt ku sobie,
Spragnione swego uzupełnienia?

znaczona

My za umarłych zrosimy Pana,
Umarli proszą Boga za nami.

Jak  człek, co w końou swego zawodu,
Gdy z młouych czasów pamiątkę zoczy, 
fc'eree mu bije, jako za młodu,
Młodemi łzami wilżą się oczy :

Tak w eterycznej pływając fali,
Przypomną ducHy o tej krainie,
Gdy się pamiątek światło zapali,
Rój ich tak cicho ku ziemi płynie.

W tę nadcmentarną smugę świetlaną —  
Oczekiwanie ich drżące leci:
Jak  na mogiłach swoich zastaną,
Przyjdąż rodzice, ozy przyjdą dzieci?

Ą  Bóg ich słysząc modły gorące,
Ze dnehy warte miłości były,
Może te resztki w grobach tęskniąoe 
Uwolni dzisiaj z ciemnej mogiły.

Potędze w s p o m n ie ń  nawet duch czysty,
Duch odkupiony bywa posłuszny.
Wezwany —  święci dzień uioczysty,
Leci z innymi na Dzień Zaduszny.

Gdzie żywi stroją milczące groby 
Dziwnie nu sercu uspokojeni;
Sami fhk duchy wśród tej żałoby.
Czeki ją  pizyjścia swyol drogich cieni.

Tak wiele św .ateł i ż y w y ^  cieni; 
pośród posągów biw ycŁ w tej ciszy.
Łuną się ciche niebo czerwieni,
Bóg liczy modły— 1 łkanie słyszy.
Modły w promieniach płyną miesiąca,
Sercem zaklęta, na prośby tkliwa)
Gromada oietu przestrzeń roztrąca,
Z liści szelestem. , róJ QuchuW spływ a.

^ wieczór światów złączonych
Ma błogą f:hwilę uspokojenia .
Wdy pocałmiek gości sproszonych

westchnieniem żywych cioho się śmienia.
^ ^ ^

Lćoz kiedy wszystko j">flnP dokoła,
Na jednym grobku a”1 P omyka.
N ikt tu  nie klęozy, nikt tu nie woła,
T y lk o  cień stoi amutny c h ło p c z y k a .

Stoi choć ciemno, patrzy i słuoha,
Jak  ozas rozw iew a jego nadzieje.
Na grobach jasność, to płacz —  wybnoha, 
jego serduszko z żalu trętwieje

Tuż na pomniku lampy 8iS roją...
N a stopniach jego si*Ź&tka pani 
Duchy jej synkćw koło niej stoją,
Wszyscy go znają, wszyscy mu znhn*-

Dlaczego pusto na gronku m ały0  ’
Gdyby mógł spytać siwej s t a r u s z k i !
Lecz w niebie nawet amolom biołyiu 
Nie powie — jakie miał tu zaduszki!

Próżno cd onej, znane, g r o m a d k i ,
W ołają cliLpca do sweg° grona;
Odleci biedny, nie widząc matiri,
Niby sierota n ie p o c ie s z o n a .

I  oto z chm urą tuż nadpłynęły 
Duchy, co z pustych mog;i wracały 
Biedną duszyczkę chłopczyny wzięły 
I  cicho orszak odleciał cały.

Z j f j a  Grynbcrtjowa.
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id n ia  o godzinie pó ł do 
>v 4. aktach B jórnsterne 
dżinie 7 „W ielki M ogoł"

Dziś w ni>. ;..i ■ . p;.oo- 
4 „B ankructw o41, sztuka 
B jorsona; wieczór o go- 

operetka w B. aktach 
E. Au drań a ; jutro w poniedziałek przedstawienie skła­
d n ie  : 1- Chopin? marsz żałobny, w ykona pełna or­
k ie s tra ; 2 . „Dziady“ , dzieło muzyczne Stanisława 
M oniuszki, słow a Adama Mickiewicza; 3. „L ituania41,
obrazy z żywych osób według A rtura G rottgera,
uk ładu  Tadeusza Skalskiego.

„ W io sn ą  O z a ra n iu “ . Pod tak im  ty tu łem  ukazał 
się w księgarniach naszych album  najpopularniejszych 
i najbardziej niabionych pieśni kompozytorów pol­
skich w  układzie fortepianowym  na 4 ięce, dokona­
nym  przez St. N i e w i a d o m s k i e g o .  Zbiór ten, 
składający się z piętnastu utworów, pomieszczonych 
w  sześciu zeszytach, zaw iera między innem i dwie me- 
lodje Chopina, Moniuszki „P ieśń w iosenną11, „Kozaka" 
i „P ana C horążego"; „D um kę" Tioszla, piosnki J a re ­
ckiego i Dunieckiego, kończy się zaś tran sk rypcją  po­
pularnego krakow iaka Madejskiego p t. „W iosną o za­
ra n iu ..." , od k órego cały zbiorek bierze ty tu ł, obja­
śniający z góry 0 przeznaczeniu tegoż. U tw ory, jakie 
tu  spotykamy, ułożone są  stopniowo, nie sięgają je ­
dnak p0 za przystępny stopień średniej trudności.

Pozostawiając bliższą ocenę p racy  p. N iew iadom ­
skiego pióru fachowemu, nadm ieniam y, że firm a na- 
k ładnicza PP- Seyfartha i Czajkowskiego uczyniła 
wszystko, co należało, aby zbiór posiadał formę jak - 
najozdobniejszt. O kładka je s t n iezw ykłą i gustow ną, 
a nuty drukow ane czysto i w yriźu ie .

Kowy obraz Le u poi da Horowitza. Znakom ity 
portrecista, nasz rodak, w ykonał świeżo p o rtre t arcy- 
księżnej S t e f a n j i ,  zm arłej córki ar^yks. F r y d e ­
ryka. Obraz ten, zamówiony jeszcze w r. z., w ykonał 
a rty sta  na podstaw ie k ilku  niezbyt udatnych  fo togra­
m ów, które byłyby  mu dały  zgoła niedostateczną dy­
rektywę, gdyby nie to, że arcyks, I z a b e l a  przyszła 
p . Horowitzowi w pomoc -wemi objaśnieniam i. W  tych 
dniach przewieziony został obraz do siedziby arcyks. 
F ryderyka w p reszburgu . Arcyksiębtwo w yrazili oso­
biście swoje najżyw sze zadowolenie z powodu m istrzo- 
Wstwa, z jakiem  w yw iązał się z nazbyt trudnego isto­
tnie zadania.

„Wielka Encyklopedia powszechna". Cennego 
tego w ydaw nictw a w yszedł zeszyt 33 — 3ti. O statni 
zeszyt kończy w y ra z : „A stro log ja" . P iękne ryciny
zdobią to wielce pożyteczne w ydawnictw o, które za­
sługuje na  najusilniejsze poparcie.

0 teatrze pani Lasockiej donoszą nam  z T ar­
nopola : Od k ilku  dni baw i u  nas tea tr pod dyrekcją 
pani Lasockiej, a  ju ż  z tych k ilu . przedstaw ień, jak  
„K lub kaw alerów ", „K siążę p an " , „Polow anie na 
zięcia", poznać ła tw o, że tru p a  ta  odpowiada w zu­
pełności sw em u pow ołaniu  i zasługuje na uznanie, a 
tem  sam em  na poparcie. Śm iało m ożna powiedzieć, 
że jes t to jedna  z najlepszych tru p  prow incjonalnych 
i daj Boże, by członkowie jej dalej tak  pracow ali, 
ja k  dotychczas, a publiczność z pew nuścią nie odmówi 
im  swego poparcia.

Role pp. Pankiew icz i G erm an, jakkolw iek 
pomniejsze, odegrane jed n ak  z w łaściwą tym  
paniom starannością nie pozostawiały nic do ży­
czenia.

Pan i K w iecińska, jako głnpintka, a tak  sym ­
patyczna, mimo to przez swą gorącą miłość do 
R aula żoneczka, grała , ja k  zawsze (c z y ta j: w y­
bornie).

Z  panów pierw szeństw a palm a pana Zboiń- 
skiem u i „z w ieka m u i z u rzędu ten zaszczyt 
należy", ale przedew szy3tkiem  dla gry , tej g ry  
znakom itej, zawsze jednakiej, a zawsze nowej — 
doskonałej w całości, ja k  w szczególe każdym . 
Jed en  z ostatnich to M ohikanów, k tórych zastęp­
ców nie możemy się jakoś dopatrzyć... N a szczę­
ście Zboińskiego nie ta k  prędko praw dopodobnie 
jeszcze zastępować będzie potrzeba.

R eszta ról m ęskich spoczyw ała w rękach  
pp. Kwiecińskiego i T rapszy . Że obaj grali do­
skonale, dodaw ać nic potrzeba — w szak to byli 
K w ieciński i Trapszo.

Publiczność zebra ła  się wcale licznie.

Przegląd polityczny.

rTL eatr.
(„ K u zy n k a 1- komedja to 3-ch aktach H enrykato

M e ilh a ć a )
Powtórzono onegdą, „K uzynkę" M eilhaea.
O sztuce sam ej obszerne znaleźli czytelnicy 

nasi spraw ozdanie w D zienn iku  po pierwszem  
już przedstaw ieniu —  dodaćby się może d a ła  
nie jean o  pro  —  znalazłoby się może i jak ie  

cetnteczuy je*budt w ynik ton sam : 
„ztuka M eilhac’a < firma s tara  i dobra) pom ysł 
oryginalny, sytuacyj kom icznych wiele, hum or 
czysto francuski, więcej pieprzu, aniżeli soli aty- 
ckiej, całość wesoła i zabaw na, ale... dla osób 
dorosłych P i a i a n  s z  pensjonatu, -„ui miodsien- 
ców w pecie czoła p racujących  nad p rse* . yoię 
żeniem  trudności rozm aitych deulinacyj i koniu , 
gaąyj, n i '.t  rozsądny do tea tru  nie. prow adzi, nie, 
znając  w przód dobrze osnowy sztuki

. S tarszych —  bądźm y otwarci M eilhac nie 
zepsuje.

Całość onegdajszeg b przedstaw ienia 
g ry  artystów  dotyczy — bez zarzutu.^

Pierw szeństw o paniom, a  wśród nich p. 
chowiczo yej.

W  ostatnich czasach rozszerzyła p- S tacho­
wicz zakres ról swoich dotychczasow y, i i czem 
jed n ak że  ta len t jej niepośledni nic zupełnie nie 
stracił, owszem zyskał non ego blasku. P ub li­
czność n a tza , niezbyt skłonna do porywów, dała 
się jed n ak  porwać* onegdajszej grze p Stacho­
wicz. O klaskiw ano ją  przy  podniesionej kurtyn ie  
— a dodajm y, na objaw  ten zasłuży ła  a rty stk a  
w zupełności. A k t pierw szy (w buduarze), a 
szczególnie drugi (scena gry  mimicznej) b y ły  
praw dziw ym  tryum fem  ulubienicy lwowskiej pu 
bliczności.

ile to

Sta-

* W  komisji dla spraw, odnoszących się do 
należytości skarbow ych, rząd  poniósł dotkliwą 
klęskę. Głosowanie w tej komisji okazało cj i 
nicość program u rządzenia bez stałej więl szóści 
i niemożność usunięcia z dyskusji wszelkich kw e­
sty j politycznych, narodowościowych i religijnych. 
Z apatryw anie, że' wiele bardzo spraw, na pozór 
czysto ekonom icznych, Jub w yłącznie ustaw oda­
wczych, łączy  się ze sporami, k tó re  program  rzą­
du usunąć p ragnął, znalazło potw ierdzenie w obe­
cnej sprawie. N a pozór rozchodziło się wyłącznie 
o spraw ę czysto finansową, o uwolnienie spad­
ków cudzoziemców, zm ierających w Przediitaw ji 
od należyi»ości skarbow ych i od opłat na  cele 
pobożne, lub na inne cele dobra publicznego. Ze 
spraw ą są połączone jednak  kw estje autonomji 
krajów  i w komisji zwyciężyło zapatryw anie, że 
upoważnienie do uw alniania spadków cudzoziem 
ców od opłat na cele pobożne i fandacje należy 
do kom petencji sejmów. Zw yciężyła zate .n  zasada 
autonomiczna, a oświadczyli sitj za nią wszyscy człon­
kowie komisji z w yjątkiem  posłów z kluba zjedno­
czonej lewicy. Z większością głosował także poseł 
ty io lski, chociaż w T yro la  nie istnieją wcale opłaty 
na cel publicznego dobra, lub cele pobożne Że fak t 
ten w yw ołał syw y żal w prasie centralistycznej, 
łatw o pojąć. Dla. rządu  była  to jed n ak  spraw a 
niem ałej wagi i m iaister Steinbacb uw ażał za po­
trzebne osobiście bronić projektu rządow egs. 
Z  W ęgram i istnieje uk ład , moca którego spadki 
W ęgrów , zm ierających w Przediitaw ji i na od­
wrót, spadki austrjackich obywateli zm ierających 
na W ęgrzech, b y ły  uw alniane od należytości 
skarbow ych. Spadki po W ęgrach, k tórzy  zmarli 
w Przediitaw ji, opłacały  jed n ak  owe datk i na 
cele pobożne i na cele dobra publicznego któ 
rycb nie ma w W ęgrzech. S karg i Węgrów 
ebaw a, aby  W ęgrzy  nie cofnęli uwolnienia spad­
ków austrjackich  poddanych od należytości skar­
bow ych nyły powodem projektu  rządowego, a 
kom isja odrzuciła w łaśnie to, co stanowiło g łó­
w ną treść projektu  W obec tego przypuszczać 
należy, że rząd  cofnie ca ły  projekt W  każdym  
razie okazało się, że nnw et w kw estjach ekono­
m icznych i ustaw odaw czych m ożna łatw o u d e ­
rzyć o szkopuł na t„ ry  politycznej, k tóry  nie do­
zwoli uzyskać większości d la  projektów bardzo 
pożądanych przez rząd.

* N . fr . Fresse  donosi z W ie d n ia : J a k  się 
dow iadujem y, mianował ie opata z M artinabergu 
K audjusza B ascharego, arcybiskupem  w Ostrzy- 
koiniu i prym asem  W ęgier, tudzież b iskupa spi 
sKiego, Jerzego Czaszki, arcybiskupem  w K alo­
t y ;  jest faktem  dokonanym . Ogłoszenie nomi­
nacji nastąpi już w tych  dniach. N atom iast sp ra­
wa obsadzeni* stolicy arcybiskupiej w Z agrzebiu 
daleką jest jesacz.. 0d  stanowczego załi twienia. 
W  tej sprawie pisze M oniteur de H o m e: Z do­
niosłego znaczenia, jak ie  do tych  nom inacyj p rzy ­
w iązują w Niemczech i w A rstro-W ęgrzech , o k a­
zuje «ię i e gabinety berliński i w iedeński ze 
względu na najbliższe onclave sta ra ją  się podpo 
rządkow ać interesowi W łoch.

Pod przewodnictwem  arcyksięcia  A lbrechta  
w dniach 28. i 29. z . m. odbyw ały się obrady w 
państwowem ministerstwie wojny. M iędzy innymi 
brali w nieb udział miniatur wojny B auer i szef 
sztabu  B eck.

* T e m p  utrzym uje, i e arCyb!skup z Sens 
monsignor Bernadon w ystosował list do d y rek to ­
ra  w ministerstwie w yznań mocą którego oświad­
cza, że przypisyw ana mu odpowiedź na cyrku  
larz m inistra wyznań —  jest apokryfem .

* W ielkie wrażenie w całej F ran c ji spraw ia 
ogłoszony świeżo list a rcybiskupa dyecezu Sens, 
m nsgra W iktora  Feliksa  Bernadon. L ist ten 
omawia sprawę okólnika m inistra Fallićres z in­
nego punk tu  widzenia, niż to uczynił ks. Gouthe- 
Sonlard. T ekst listu, bez zaprzeczenia dziwny i 
niew ytłum aczony, brzmi ja k  n as tęp u je : „W  isto­
cie byłoby oszczerstwem przypuszczać, że p m i­
nister pragnie skorzystać ze sposobności i wywo­
łać  nową erę walk religijnych w tej właśnie 
chwili, kiedy najwybitniejsi reprezentanci ducho­
wieństwa zamanifestowali swoją uległość dla F ra n ­
cji i jej rządu. Pan m inister w piśmie swoiem 
bynajm niej nie cbciał obrażać godności ep isko­
patu  francuskiego, chciał jed y n ie  pośredrio  
zaprotestować p.zeciw ko nietolerancji złośliwe­
go pospólstwa i zwrócić naszą uw agę na n ie ­
roztropne kroki, które mogą przeszkadzać usi­
łowaniom francuskiej dyplom acji w Europie. 
Z  zupełną słusznością m ógł liczy ć m inister na  pa- 
trjotyzm  francuskich biskupów. Bądź pan pewny, 
panie m inistrze, że nie zaoraknie  go nam  nigdy 
i że będziemy umieli w danych  stosunkach u sp ra ­
wiedliwić położone w nas zaufanie, zawiesza, ac 
na czas dłuższy w szystkie p ielgrzym ki do Stoli­
cy sw “ Słowa te tłó .naczyć sobie chyba wy 
pada, jak o  ironję; inaczej nie łatw o b y ły b y  zro­
zum iałe.

I Telegramy z innych pism.)
Wisbsden 29 29. października. Doniesienie 

P ‘‘as.y paryskiej o zam ierzonej podróży G iersa do 
P a ry ż a  je s t mylne. Giers u d a  się ztąd do 
Petersburga. ( N , fr . F u sse ).

Madryt 31. października. Królowa regentka 
podpisała dekret, m ianujący w. ks. W łodzim ierza 
kaw alerem  orderu  złotego runa. (G. L .).

R a d a  p a ń s tw a .
Talegram y „Dziennika Polskiego."

Wiedeń 31. października. W niosek F o rregera  
przydzielono ostatecznie zwiększonej komisji p ra ­
sowej. P rzy  przejściu do budżetu min. oświaty 
chwalił M assaryk  rozporządzenie G autscha w 
sprawie nauki języków klasycznych. D om aga się 
większej troskliwości w nauczania ję z y k a  ojczy­
stego i baczenie na wychowanie fizyczne. S tron­
nictwa powinne ustać w w alce, gdy  chodzi o 
ulepszenie Bzkoły —  bo szkoła to postęp.

F ourn ier przem awi ił  za reform ą stndjów 
hum anistycznych, poczem posiedzenie przerw ano.

F uchę a, tudzież pryw atnych Jocelyna  L eydolta i 
w łaściciela kaw iarni W em grubera.

Wiedeń 31. października. M ianowanie T c nó-  
r z n i c k i e g o  w iceprezydentem  wyższego Bądu 
lwowskiego ma w tych dniach być  ogłoszone 

Wiedeń 31. października. W czoraj odbyło  
się zgrom adzenie konstytuujące austr. stowarzy
szenia przyjaciół pokoju. Frzew odm cząca, br,

Telegramy „Dziennika Polskiego.
Wiedeń 31. października. W i c e p r e z y ­

d e n t  i z b y  P a n ó w  ks .  K o n s i a n t y  C z s r -  
t o r y s k i ,  u m a r ł  w c z o r a j  w 70 r o k u  
ż y c i a .

Wiedeń 31. października. Jockej i 7ub ogła­
sza w tygodniowej swej publikacji nazw iska 2 
jockejów  i 17 osób p ryw atrych , k tóre  są wyklu 
czone stale od wszelkiego udziału w wyścigach 
austro węgierskich

Równocześnie ośw iadczają niektórzy in tere­
sowani, że wniosą przeciw  prezydjum  skargę o 
obrazę honoru za to ogłoszenie.

Budapeszt 31. października. .D ziś  obrado­
wać będzie 'zba. nad  przedłożeniem  w sprawie 
w ystaw y w r. 1895.

Kopenhaga 31. października. C arska para  
w raz z duńskim  królem  i tegoż m ałżonką odje­
chała  wczoraj do G dańska.

Bśrlin 31. pażdz.arnika. Mówią o możliwo­
ści spotkania się cara  z cesarzem  w Rostocku 
Inb Szczecinie.

, Paryż 31. październiku. Senat zezwolił na 
w prow adzenie solonej w ieprzowiny za opłatą 25 
franków  cła.

Sutcnerowa odczy tała  pismr. p rzychy lne towa­
rzystw  pokoia w Anglii, W łoszech, Belgii, Nor- 
wegji i Danji. Zgrom adzenie upoważniło ar. 
Suttnerow ą, ażeby zastępow ała na  kongresie po­
kojowym w R zym ie austr. towarzystwo p rzy ja ­
ciół pokoju, liczące obecnie już 600 członków.

W edług  statutów, en hłoc p rzy ję tych , m» 
stow arzyszenie cele patrjo tyczne i h u m arita rae , 
dąży do rozszerzania zapatryw ania, że w przy 
szłości różnice m iędzy państw am i rozstrzygane 
być powinny, nie b a rb a rzy ń sk ą  wojną, lecz przez 
powszechny, państw ow y sąd rozjem czy Do pro­
wizorycznego w ydzm łn powołani zosta li: barono­
wa Snttner, A lfred W rede, Karol Doronini. P ir- 
ijuet, Rudolf Hcyos, konsul Scherzer, C a rn e ri i 
Rosogger.

Buda-peszt 31. października. Inspirow ane 
z W iednia tutejsze koła polityczne stanowczo u- 
trzym ują, że G alicja m arzyć nie może o decen­
tralizacji kolejowej, ledynie z p rz y c ty n y  powa­
żnej sytuacji aagra ircznaj. Zarów no m inister woj­
ny, B auer, jak  m inister spraw zew nętrznych, hr. 
K alnoky, tw ardo się upierają przy  system ie cen ­
tralistycznym . R ząd  musi sobie na każd y  w y p a­
dek  zapewnić całość i szybkość wpływ u na ad ­
m inistrację kolejową, szczególnie w tak  ważnej 
prowincji ja k  Galicja. N atom iast otrzym ają Pola­
cy rekom penzaię w ten sposób, że oprócz po­
m niejszych koncesyj w zakresie adm inistracji je ­
den z członków K oła polskiego w e j d z i e  d o  
g a b i n e t u .  Jestto tylko kw estją  czasu.

Buda-Peszt 3^. października. R e te ra t rządu 
w ęgierskiego w sprawie sporu o M oirk ie O ko. 
odejdzie stąd tym i dniami do W iednia.

Buda-Peazt 31. października. M inister handlu 
Baross przedłożyć ma na dzisiejBzcm posiedze­
nia izby. p ro jea t ustaw y urządzenia  - j
krajow ej w roku 1895 w B udapeszcie

T ryjest 31. października. W miejsce V e r  
g o t t i n i ’e go ,  w ybrany  został do izby deputo­
w anych L a g i ą  j a  z P o la .

Szczecin 31. p aźd z ien rk a .jj|R o 3 y jsk i pociąg 
dw orski p rzy b y ł tu w kró tce  po godzinie 7, m iał 
jechać dalej do R oztoku i W a-nem iinde, otrzym ał 
iednak  nagie nakaz  pozostania w Szczecinie . 
w yczekiw ania dalszych  rozkazów^ poczem o go­
dzinie 8 m. 40. powrócił do G dańska.

Brest 31. października. R ada  m unicypalni, 
u rządziła  na cześć oficerów m arynark i rosyjskiej 
galowe przedstaw ienie w teatrze, poczem odbył 
się wielki bankiet. Ehdoficerow i s m arynarK i fran­
cuskiej zaprosili wczoraj wieczorem podoficerów 
rosyjskich na  ucztę, w czaiie  k tórej panował
wielki entuzjazm

W ie d e ń  31. października, Gieida 
na wiosnę 11-38—11-40, żyto 10'83,

N A D E SŁ A N E .
Z d j ę c i a  i  p o w i ę k s z e n i a  f o t o g r a f i c z n e

aż do Lstuiaraej wielkości, oez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotograji wykonuje artyst. Zakład fotograficzny

M .  G O L D B E R G A
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11. 175fi

Newośó: Efektowne fotopraTje na białem szkle matowem.

DOM

kupuje

M. J O N A S Z
B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y

We Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
i sprzudaje wszystkie efekta i monety

po najdokładniejszym kur. ie dziennym.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie oez doliczenia 

prowizji.
„ G ł ó w n a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  G a l i c j i  

« ą j i . i ę k > a e g o  i  n a j b o g a t s z e g o  w  Ś w ie c : e  
T o w a r z y s t w a  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e  „ T h e  
M n tn a L . '-  — R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 4 2 “ .

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

dr. Bronisław Skałkowski
były asystent i operator kliniki prof. dr. C h r o b a k a  

we Wiedniu
oraynuje od 3 — 5, dla ubogich od 8 — 9.

Lwów, Piekarska 1. 4.

P le
Wvkonuję n i e z n a n e  jeszcze u nas 

m b y  z  w e n e c k i e j  e n a l j i  n a j n o w s z e g o  
s y s i e m n  d r a  H e r b s t a ,

uzupełniające zepsute zęby do niepoznani? Sztuczne ...1.-y 
szczęki sporządzam w ł a s n o r ę c z n i e  według n%jł?i>-,zę~ 

metody.
M . Lisow ski 

(  oentysta i lekarz chorób u t 
we Lwowie pl. Trybunalski i 1 

t~~~—  ismaaiiss. 11 a  ____

Malista cMb atenjdi i K ija ; di
Dr. Kaziulsrz F o t e l i

po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. 
iesniere w P

Fou niero
a r y ż u ,  Larsara w B e r l i n i e .  Kop ietre 

Wi e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego lc . 
Dom przeohodni z ulicy Wałowej 1. 9,

Ordynuje od 11 do 12. i od 3. do 5

W chorobach dziecięcych,
które tak często potrzebują środków niszczących 
ktrasy, ordynowaną bywa ze stron lekarskich, 
jako  ze względu na łagodne działanie uajlepiej się 

ao tego nadająca :

■ a- ,v t -Ą V-‘V* FiSie
iss-ifcł łU SU Sas ©*

y-1-1 ;■ 5  i.
—  vvcc

— S z c z a w a  a l k a

pr»y Kwasach żołądkowych, skrofułach, rhachitis, 
nabrznieniu gruczołów i t. d., również w katarach 
krtani i kokluszu. (Monografia G iesshubl-Puchsteinu, 

przez radcę dworu L  isehnera). 6S2

fouw iw jf rutynowa*teąo koncypien l% z ul.ot - 
czoną p ra k ty k ą  sądową

! B r o n i s ł a w  C s i l l i k
adwokat w Tarnopolu.

D r .

11-38- 
kurudza 6-47.

zbożowa, 
owies 6-81,

Pszenica 
nowa ku-

W l e d t ń  3 '.  października. Starostowie Drozdowski, 
Hut, Kleeberg, miannwaniradcami namiestnictwa we Lwowie; 
przydzielony dr ministerstwa Pinióeki, zamianowany sekreta­
rzem ministerjalnym.

W  r d e ń  31. października. Kiodyty 276 —, laender- 
banki. 190-—, statsbany — , lombard? 9P75, węgierska 
renta złota 103 80.

Wiedeń 81. października. Jockey-k łub  tu te j­
szy w ydalił z powodu wiadomej spraw y oprócz 
dżockeyów, następujące osoby ze w szystkich to­
rów wyścigowych, stojących pod n adzorem tegoż 
k lubu  w A ustrji i W ęgrzech: doktora m edycyny  
G ustaw a Kolisehera, pochodzącego z Galicji, pro- 
kurzystę  A ugusta  B re tte /a , agenta  dzienników

J P r z - y j e c ł u a l l  d o  Ł w o w a -
Hni. 31. paździeroij.a 1891fr 

HOTEL 2-ORZA 8. hr. Badeni z Branic. K. Wiszuie- 
wski z Dobrzan. W. Griines z Wiednia. L. Wlasehin z 
Pragi. J. Hischer z Jarosławia.

HOTEL FRANCUSKI. W. Gnoiński z Krasnego. E, 
Dudziński z Żurawna B. Żelechowski z Hrehorowa. F. Sta­
nek z Wiszenki Dr. T. Wasilewski z Rohatyna. B. Dittrieh 
z Eger. I. Laudau z Busaresziu. L Berg z Norymberga I 
AL»»chke z Aseh. K. Rottny, L. K itschera z Przemyśla. B. 
Langer, 0. Steiner. L. Pfeifer, M. Holzstein, A. Bloch z 
Wibdnia

HOTEL CENTRALNA. S Herzig z Przemyś'a. E. 
Ogonowska z Czemiowiec. S. Chorośnicka, E  Wolski z 
Hawłowia I. Mnnu z Friedek. E. Rauch ze Stanisławowa. 
E. Tauber ze Stryja.

HOTEL SZWAJCARSKI. Hermanowicz z Brzeian. A. 
i Z. Tausza z Krakowa Pfeifer z Priemyfla. Ks. Albi- 
nowski, Kucharski z Żydaczowa. Kosenthal z Brodow. 
Elsner z Rzeszowowa.

Dr. Adam Kosiński
otworzył kcncelarję adwokacką we Lwowie przy  

ulicy Trzeciego M aja l. 17.

T E A T R  H R . S K A R B K A , 

l l z i i :
O godzinie 8. po południu :

B A N K R U C l/W O
sztuka w 4. ak ach B jórnsterne Bjornsona w przekładzie 

E dw arda Łabowskiego.
T jalde, kupiec on gros . . Zawadzki
Żona jego . . Gostyńska
W alburga ) . . . Pankiewicz
Signe, jego córki Czaplińska
Porucznik H am ir, narzeczony S igny . Hieroweki
Sanni s, prokurzy.ta TjiiLdego 
Jacobser .
Berent, adwoket
A dm inistra to r
F as te r
Kontrolo? celny, Pram  . 
Konsul Lind 

„ L inue 
„ Ring 

Ilolm  i

fr™  k*p»>««p -
Falbe I

Dr.

W oleński 
. Zboiusk1
. >zobert 
. Senowski 
. Dębicki 
. W alewski 
. Milewski 
. Nowicki 
. Gamski
■ Lomi liski
■ W ysocki 
• Gusiński 
. PiaBecki

Tylko
u ig i Fontana
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 ̂ 911 I , Fleiscbmarkt 14,
: !-rzedaje pod osobistym  nadzorem  

swoje

rasEej W a w ;  wina
deserowe i lecznicze.

Ql*Wa z oliwek, ocet winny.
'^ - r a n tu j e  się praw dziw ość.

przjjęeia, jakie w całej
Galio, i N o w ic k ie g o
l e i i Z f H  * *  w z o f ® m l  d a  n i i n k i  
p ism * *  to najiep-
Bzym dow oie^^ pierwszy nakład
tako..yeń v Przeciągu miesiąca zu­
pełnie się wI si?ąeda.ł.
.  U łstffieme i rezultaty, jakieh  P . f .  
-■»nczjciele przy naulice kaligrafji 
?°«ługujący sl? tymi zeszytami do- 

*-j% i niska l%Pfk tychże, godne są,
je  w kf-żdt,j s*Uole' zaprowa- 

N we wydanie Nowickiego 
„ we wieif7111! nakładzie dru-

1 ^edzie d( •eotowś. ędzie dopiero 10. listopad 1

•yRadę* b z k J l^  ii i . h i ^ krajowi*
■b- w.- .elkie
ągo.rji ■ ' '•  .“ •k śrelilii di- wydaje
:ć»udel  R  ó l s l e r a ,

rzy  uiR-y r>.-U ego L  v e  L w o w ie
s ą  d)  n - i l - v - - ! a  4 p^łąsstk ich  skła- 

■:avh papieru « £  po ee  ̂,c
■ '■ centy za s/.tune. G ałosd w lU fc-j. j u 
: e ^ y ta c h ,. W  K ralow ie ns g ł6^  

, , ’kładzie u p. Jana  F i s c h e r a .
J  Spiski. 1928

też wyszlą się
zamówienia 
przez e. 
do użytku 

kate-

c u 
d Pizy

JUL. BERGER i SVN
Lwów, ul. H alicka 1. U- 

J e d y n i  m a g a z y n  s p e c j a l n y  |
GARDEROBY DLA DZIEOI

od niemowląt do 14-letniek dziewcząt || 
i chłopców.

R o k  z a ł o ż e n ia  1 8 ( ia .
Z lecen ia  lis tow ne w y k o n u je  s ię  rychło  

li za  podan iem  w iek u  d z ieck a  
CennTk i b e z p ła tn ie  i f ran co .

i. Ul iiorcp w smstM1 n
: Cl V'

-O

l!0 t i . 3, a-ap, ;
z» tuul

-20, 2-60, -1, -. i  ) 
=< ?' --0 grwnów.

po ™ {500 gr-imó*
tamaporta

W y s i e w k i' h or
i  1-50 ! 1 funt
* zupeicie ó'71'.żflęo

pclec-ą baudel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 4 3.

1O10 b

czystą Starą wódkę źytną 
b e z  a n j ź u  i  b e z  c u k r u

poleca

K a r o l  B a ł ł a b a n
L w o w ie .  18’J?w©

I

o  o ,ts

t33. w— B- O."
S.E

G r ]  g i n .  p r o f .  d r a J A g e r a  
w y .  o b y  P® c e n a c h  f a b r y ­
c z n y c h  z najszlaehetniejaaej 
wełny, zalecane dla osób wątłego 
zdrowia, łatwo się przeziębiają­

cych.
Koszule 
kaftaniki
Kalesony i majtki 
Skarpetki i pońozoohy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze
Pończochy myśli*8^ 6 2e stopam i

i bez
Kemizelki męskie wioezkowe z rę ­

kawami
Staniki włóczkowe do noszenia 

po sukni z rękaw am i j hez. 
Spódnice włóczkowe 1024 a

Poleca
handel płócien i bielizny

JA N A  R . (.D LA
w e  L w o w ie .

Koszule m ęskie i d la  ^hłopc iw  
Kołnierze i mankiety w najnow szych form ach . 

D r .  J a  e g e ra  o ry g :nałuą b ieliznę uoru ialną.
Kaftaniki, Spodnie i Skarpetki jedw abne, 

w ełn iane i baw ełu ian?,
polecają p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  3741

S. Gabriel & J. Ghlebownlk

a
CB•im
&£
CB
ESI

1*0
9

I

I

Pierwsze galicyjskie Towarzystwa
dla krajowego przemysłu tkackiego 

i i r  K r o ś n i e
p o le c a :

Ś w ie ż e  r a p a s y  s ły n n y  e h  p l ó e i e n  k o r -  
c z y f w k ic l t  w ś a sn e g ®  w y r o b u  o d  n a j -  
g r ó b s a  e h  p ł ó c i e n  d o  n a j c ie ń s z y c h

trajoiej s
Obrusy, se rw e ty

Galicy 
„pod P

A d reso w ać ;
Centralny skład

Zarnó i; n 
p r z y j

ki, firanki itp
lub:two v Krośnie, 

e Lwcwie.

bieliznę
t i  -

O godzinie 7. w ieczór:

W I E L K I  M O G G  Ł  

X T « » O O O O O O Q
K a t a l o g  k s i ą ż e k

księgarni, skiadu nut i ekupedycji czasoiism

W. Hoscheka i Spółki
■ w e  L w o w i e ,  p l a . a  ! D i A a r j a .o k i  l f o z f e a .  I O ,  

ą p u M c ił  J n ż  p r a s ę .  1929
Powyższa firma wysyJa (cn katalog n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .

*»oooo© oco© oo© o© © Qoo© «y

Pierwsza Lwowska Parowa Fabryka Oleju
Braci Brandstatterów

poleoa Bwoje j a k o  z n a m i e n i t e  u z n a n e  w y r o b y  o l e j u  r z e p a *  
k o w e g o ,  l n i a n e g o  i  d o  m a s z y n ,  o l e j ą  d o  p a l e n i a ,  l n i a ­
n e g o ,  p o k o s t u  i  s m a r o w i d ł o  d o  w o z ó w ; tudzież n a  s e z o n  
uzusne jako najznakomitsze a r t y k n ł y  p o k a r m o w e  d l a  b y d ł a ,  
jako to : M a k n e h  r z e p a k o w y ,  l n i a n y  nabyć rnożn.. w k a ż d y m  czasie 

świeże po umiarkowanych cenach.
Na składzie zi-ajdują sio także prawdziwy u:ej

„ S o h ib a e ff -H a g o s in  -  O e l’;
tudzic-ż rozm aite o l e j e  m a s z y n o w e  r o s y j s k i e  i  a m e r y k a ń s k i e .

Biuro fabryki znajdu;p się w przedmi. si iu Z n ie s ie n i® *  A dres d la  
te'es;-amów F a b r y k a  O l e j u  L w ó w . Telefon X-. 328. 1639

K C O C C  'X X X O O O O C O D O O O C X X X X X X X A
Kurs zbiorowy języka niemieckiego, O  

r o z m o w y  i  c z y t a n ia ,  X
profesorze g im nazjalnym , rodow ita N iein ’ e

„      ... |
5  ;c o o o o o c 3c x « 2o o o o o o o o o o o o p

o tw ie ra  wdowa po
z dn iem  1. w rześn ia b. r. W aru n k i bardzo  p rzystępu  . 
N auka dla osób pojedynczych m oże być natyciim i. st rozpoczętli

Bli sza w iadom ość « A d m in is tra c ji, lub w h an d lu  lamji 
R. D i t iu a r a ,  plac M arjack i. 19^7

r r n k r n k r n h  S ik i - p i r a y 5«tai 8 x e l h i f  m o ż l i w e p o r c e l a n o w a  l  s*. 
m h r n n r o w a  0 0  e t .  
s s k l n n s i  -- ^  « t .

a  w o Si® 9 ic

monolitowa 55 ct. 
cynkowa 55 c t ,  
śślaann 49 ct. 
a a s t a  a w »  * 5  -3

m mm
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spriedają najtaniej

S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK
we Lwowie, plac Halicki lici b a  3

5 - 5 1 2 - c * , . '

x  "
e

i i f l }I  & © *  s

* 2 f a s * 1 5 ^  
* * s l  j i ’3 ’3^  a  S ■ °

®J5 J
i ?  °

„ o «x
f i a -  i S -  

. S g a - g

Ł a I t i = - i ”I  *■.? w <----------♦a e

P leriolonkl iiręoiynowe, 
obrączki filubie, 

kompletne wyprawy weselne,
oraz wszelkie

bliuterje zo złota I srebra
poleoa po nąj przystępniej” !  oh cen eh

p i w
lu t l le e  I s ło tn i . 10n2

zaprzysiężony rzeczoznawca i oceniciel 
sądowy,

we Lwowie, hotel Europejski pl. Marjaeki.

s
* * • 2 - 8  '■gid " - 2  ■»}.«*-a « ^ S  •  -* a  ao

r 5 5 ^ s i 2 l s 2 £ a s l i s

O ►,
'a  .2 
a a

t*.

8 K E 1 D  I P R A C O W N I A  F U T E R

BŁAŻEJA SZARKIE WICZA
w© L w o w i e ,  n i .  W a ł o w a  1. 3 ,  (dom p. Wieczyńskiego)

polec-a wszelkie gatunki futer w wielkim wyborze, tak «ii ski( jak  i dam­
skie, astraebanow e płaszcze, rotundy, wszystko podług najnowt, ego faronn, 

zapsi męskie i damskie, kołpaki io  polskiego stro ju ,_ wierzchy de life r  
i m aterje na fu tra, dywany do sań : łóżek, fusak. męskie i damskie, kożnszki 

dla dzieei haftowane, białe i bronzowe.
W szelkie zamówienia uskuteczniają się z wszelką akuratnoicją 

i pospiechem, ręcząc za trw ałość i dobroć wszystkiego. 1855

N ą j  w y b o r n ie j* * ®

Cukry deserowe
które przez Szan. Odbiorców za naj­
lepsze uznaje zobtałj ll, kilo miesza­

nych zł. 1*20.
‘/i kilo C a c i “ i p r o s z k o w a n e  

w puszkach blaszanych zł 1 50.
'/, kilo C z e k o l a d y  d o s k o n a ł e j  

po 80, 90 et. i wyżej.
1lt  kilo K a r m e l k ó w  m i ę a z a n .  

75 ct.
p o l e o a  1319

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

Najbogatszy wybór
m o d n y c h  w a c h l a r z y

4fh
8

a

i*5
I

ą g S f a f i a ? 1

Wiedeński magazyn towarów modnych
„ A U  L 0 U V R E “
Lwów, plac Kapitulnymi. 3.
Największy w guście francu­
skim urządzony skład towarów 

na całą Galicję
1891/2.

źródło

w f a b r y c e  w a c h l a r z y

Józefa  W ertheim era,
W ie n , I. O pernring N r .  7 .

IW “ Ilustrow ane c m aiki g ra tis . -“Wl

O d d z ia ł  I .
lizny, kapeluszy damskich

S e z o n
Znane najtańsze 

sakanna.
Największy jk ład jest zarówno 
w parterze, jakoteż na L 
piątrze podzielony na wiele 

oddziałów.
Dla koronek, witąłok, kwiatów, piór, haftów i koronek ao bia­
lskich i dzieci se ł ik. bortow ,' paemanteiji, tiulów, welonów, 

towarów jedw abnych i aksamitnych, p rayricróW krawieckich i modniarskich.
O d d z i a ł  I I .  W yroby pończoszkowe d!t  d l  panienek i dzieci w jedw ab ią ,
i Ul d’eeosse, gorsety i fartuszki dla dam i dzieciwełnie

O d d z ia ł  I I I .  Krawaty meside, skarpetki, lle lia aa  meeka,.kołnierze i man-
kiety. parasole angielskie, l&affi, chustki kimonkow®, iz n k i i r^lttw jcw l. t

O d d z ia ł  I V • Rękawiczki damskie skórkowt dońskie, sawedakle i angiel- 
skie, jiko też rękawiczki jedwabne, w ełniane i nioiaue. . . .  . . ,  .

O d d z i a ł  V . Parasole od deszczn dla panów, dam i deieci, t.w ełnianns, 
pół jedwabne i czysto jedwabne od zł. 1'50 wyżej. Wachlarz# izarne i kolorowe 
na wieczorki i ba 'e , oraz wielki wybór japońskich przedmiotów zbytkowych i deko­
racyjnych. . . . v .

O d d z ia ł  V I .  Największy włbór futrzanych zarękawk. #, czapek i kołnierzy
dla panów, dam i dzieci.

O d d z ia ł  V I I .  S taniki trykotowe Jersoy 
skie, halki wełnianne i jedwabne. . . . . .  t-

O d d z i a ł  V I I I  Sukienki dziecinne, płaszczyki, paltociki, fartnszii, czapę 
czki, kamasze i rękawiczki. . . .  , .

O d d z ia ł  I X .  W oddziele tym znajdnją się wielkie dywa; y salonowe od 
/ ł .  6 75 i wyżej. Dywaniki Mattingowe d . pokojj*  dziecięcych i jadalni od zl 
a -75 i wyżej. Dywany przed łóżka po zł. 176. Chodniki po 20, 30, 45 ct. l * 7 “*'

O d d z i a ł  X .  Tu są portjery po zł. 170 d» 8-80. Firanki Tunis po j 3'I,
jakość Im a 3-75. Marojo 4-25. Bagdad po 5‘25. Trapezunt 8’75. Wielki wy lit 
ciężkich portjer Kirman i dagestańskich i m aterji na meble.

O d d z ia ł  X I .  Białe firanki odpaiowane koronkowe, i tł* okno zl. 1 '4o, l -9U

0 1  O d d z ia ł  X I I .  Największy wybór kap na łóżka i stoły- od zł. 2-50 î  wyaej 
Kompletne garn itu ry  gobelinowe skłfe łające się z 2 kap na łóżka i 1_na stół 9 60 
do 30 zf. W schodnie kapy sznelowe I. wielkość 1-85. I I - ,?. . .  /  Z .

O d d z ia ł  X I I I .  W ielki wybór flanelowych i aryiliwskiolF kdWw, koc*i hjf
łóżka, k nie. Stebnc -ane kołdry wełniane, watowane, a t ła s o ^  piktfwW ozdobne 

O d d z ia ł  X I V .  Osobny oddział dla wysełki, — wszelkfl zamiejscowe zamó 
wienia wykonują się tam ie najsumienniej - -  za zaliczką pocztową.

Cenniki g ram  i frbn, 0.
M a«nzyn „AU ŁO UTR E” we Lwawle, p l»c  K nplln lny I. »•

W łaściciel: E . ■ .  BER H FELD  z Wiednia.

jwiększy wybór futrzanych zarękawków, czapek i kołnierzy 
. Największy wybór modnych Boa futrzanych i z piór. 
Staniki trykotowe Jersoy dla dam i dzieci, sz] ifruki dam-

KOKS.
Przy zbl żającej się porze zimowej, mamy zaszczyt zwrócić 

Szanownej Publiczności na naszznowu uwagę

K o k s  łam any*
Cena naszego

1908

Wielki krach!!
Przez am erykańskie stosunki celue 

zakupiłem cały zapas s ł jn n e j wielkiej 
F a b r y k i  c h u s t e k  ■ t o m s k i c h

§o cenie bajecznie taniej i odsprze- 
aję po niędouwierzenia taniej cenie

1  z l .  4 0  e t .
grubą, ciepłą i trwałą chustkę o jakiej- 
bądź barwie z pyszna bordurą lńb 
frędzlami metra dług ą, era r 1'/, 
m< ra szeroką.

Należy się tedy spieszyć i zaku 
pnam. jak długu zapas starczy, sposo­
bność bowiem taka za IGO la t śfę nie 
trafl. Do nabycia -ta gotówkę lub po­
braniem, przez ogólnie znaną, rzetelną 
firm ę: 1899

8 .  A L  T  M  A N  A,
W ien, I., SobSnlaterngassa nr 13. 

■— i.niśm m  i

NAJZNAKOMITSZA

BROŃ MYŚLIWSKA
znanych w świeoie fabrykantów 

J. NOWOTNEGO z Pragi 
H- P IE ^E kA  z Liegć 

W. CÓLLATHA z Frankfurtu 
J. B. RoWg E g O z Liegć 

z Sómerda 
z Ameryk

O T O T  .t W i ^ P T
______ z Birmingham_______

poDoa po cenach fabrycznychJedyny eatłępca na Galicji
STEFAN PIELECKI

LWÓW, plac Marjaeki 3.

l i l f t
wynosi za 50 klgr. 70 ct. z wolną dostawą do mieszkań.
Potrzebne reparacje i mniejsze przerabiania pieców i kuchni 

do opalania naszym

KOKSEM
wykonujemy benplatnie.

W s z e lk ie  zamówienia telefonem lub kartą korespondeucyjną 
będą bezzwłocznie uskutecznione.

Zarzad Zakładu gazowego we Lwowie.

Niema więcej kaszlu!
Starym uznanym środkiem domowym

są prawdziwe jedynie

 __
uZ  c e to A o *®

t t O t t P O  J U -  ‘zadziw iająco 
szybko działające prze­

ciw kaszlowi, chrypce, rsflegmlenlu itd. 
Tylko właściwy skład moi .h  bonbo- 
nów zapewnia skutek. N ależy tedy 
uważać doktadnie can»zw isko  O s k a r  

i  „ m a r k ę  c e b u l i są bowi* m 
i sezwnrtsiolswe. a aawet szkodliwe 

naśladownictwa.
W  w o r e c z k a c h  p o  30 i 4 7 ^ .  

Skład główny: Apt. F. Krlźan, Krtmleryź. 
Sziady w wielu ap-eka^h droguerjacŁ 

i t. d. 1900
We Lwowie w aptekach: d r Miko- 

lascha spadk., Zygm. Ruckera s^adk ., 
Jakób Piepes ; w S «  erze : J. & leksie- 
w iczaap t., K. M arescha ap t.; w B ełzie: 
Ad. Gross a p t. ;  w U strzykach: Alf. 
Ja s trz ęb s« i; w Czortkow ie: L. Noss 
ap t.; w Kopeezyńcach : M. B-sier apt.; 
w K o łim y i: A. Sidorowicz apt., K. B. 
W itosław ski a p t . ; w Jarosław iu  J. 
Rohm a p t.;  w Stanisław ow ie: A. Beiłl 
apt . w B rodach : H. G riinspann apt.; 
w Kamionee-Strumiłowej : K- “ newski 
apt ; w T rem bow li: 8t. L ipn ick i apt.

W  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  1 n a j t a n i e j

W IEŃCE GROBOWE
poleca

z a k ł a d  p o g r z e b o w y  

„ENTREPRISE DES POMPES FUNliBRES”
B R A C I  K U R K O W S K I C H
p rzy  ulicy Sobieskiego 1.10. — F ilja ul. Ormiańska 1.10.

C E N Y  4 T A E E .
Zamówienia z prowincji uskutecznia Zakład odw rotną pocztą.

Bayera salicylowo-łaacztowy plaster,
niezrównany środek do usuwania bez boln i niebezpieczeństwa (,

nagniotków 1 stwardnienia skóry,
koperta tego znakomitego p lastru  wraz z dokładnym opisem użycia kosztuj 

30 ct., na prow incję 35 ct. z a  n a d e s ł a n ie m  n a l  s y t o ś c i  w  m a r k u c h .  mć 
mówienia uadsyłać pod adresem : A p o th e k e  „ z u r n  r O m is c h e n  K a i« e r “ n i ę n .  
S t a d t ,  W o l lz e i le  1 3 , H u g o  B a y e r .  W e L w o w i e  w  a p t .  F . A l:k o la sa  h u .

Księgarnia SEYFARTHA i CZAJKOWSKIFGO we Lwowie
poieca najnowsze dzieła nakładow e i komisowe.

B a l z e r  O s w a ld .  C o r p u s  J u r l s  p e l n n i c i  m e d i i  a e r i ,  program wyd-ui  
zbioru ustaw polskich ś r e d n i o w i e c z jr,-,  regester tychże ustaw w 
str. 87 80 ct „

B o b e r s k i  W ł.  Historjn natura ln i w  szkole ludowej (»sobne odhi ie 
ze Szkoły) w yee s ti. 44 25 ct.

— Obrazy do nauki poglądowej, z w i e r z ę t a  i roś 'iny  w kolorowaD cli 
r y c i n a c h  dla domu i szkoły, 30_tablic •/, objaśniającym tekstem  fol. str. ;ł ul 
S 2 i 30 tahl. kol. oprawne zł. 5.

— f t w l a t  r o ś l i n n y ,  oddzielnie, (o_br d i naiki  p0gl. I I )  fol. str. 1 4 -1 2  tekst 
i 15 tablic kolor, oprawne zł 2 ’85 ct.

— Ś w i a t  z w i e r z ę c y ,  oddzielnie, (obr. do nauki  pogląd. I )  fol. str. 13 tekst 
i 15 tablic kolor, onrawne zł. 2 85 ct.

C h o c is z e w s k i  J ó z e f .  R i c l o w n i o z y  o p i a  P o l s k i  czyli geografja ojczystego 
kraju z mapą i licznem i rycinami. Poznań 18(1 w 8ce str. 352 zł. 180 kart. 
2-10, opr. 2 40.

— Podręczni® geograIji ojczystej^ zawiera treściw y opis ziemi dawnej 
Polski z uwzględnieniem dzisiejszych stosunków i podziału politycznego 
dodana krotka wiadomość o Czechach i Rusinach. Podręcznik zawiera 50 rycin 
i 8 mapek geozr. Poznań 1892 w 8ee str. 1V. 2ą3 75 ct.

Instrukcja o użydu koSci na nawóz, zestawiona z polecenia Rady 
przemyskiego oddziału gal. Tow. gosp. Przem yśl 1891 w 8 '/5 24 20 ct.

K a c z k o  o sk i Z yg m u n t. S ł o w o  o  r o m a n t y z m i e ,  gawęda lite racka , (odb. 
z pazet naród.) w 8’/* 50 «‘-

K asprow icz J a n . Swlat się kończy! dram at z życia ludu wielkopolskiego 
w 5eiu odsłonach w 8ce str 120 70 ćt.

K o w i c k i  F r a n c i s z e k  H .  P o e z j e  w 8ee str. 88 i 2 ul. 00 ct.
F d a t  D r. Profs Tadeusz. S k o r o w i a *  dóbr tabularnych w G alicji 

i o Rrakowskiem na podstawie najnowszych m aterjałów urzędowych 1890.
4 s tr .  2Ci XV zł. 5, oprawne zł. 5(15 ct.

Nowy, racjonalny sposób leczenia. 
Św iadectwa renomowanych Itkhizy. 
Nieszkod iwe — bez leków.

Wszystkim chorym na nerwy
najgoręcej zaleca sic wyszła w 21 nakładzie broszura 

R o m a n a  W e i s a m a n n a  3
„0 uniknięciu i leczeniu chorób nerwowych i apopleksji "

Bezpłatnie do nabycia przez aptekę K. Krzyżanowskiego we Lwowie.
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O str z e g a  s i ę  p r z e d  f a ł s z e r s t w e m ! "*• 
S p r z e d a ż  ty lk o  w  z ie lo n o  o p ie c z ę to w a n y c h  

i n ie b ie s k o  e ty k ie to w a n y c h  p u d e łk a c h , -p f
Bilińskie pastylki do trawienia.

A S T Y JL K I D E  B I L I N .
Z n a k o m i t y  ś r o d e k  p r z e c i w  p - e c z e n i u  z g a g i ,  
k a t a r o m  l o ł i j d k o w y u i  i  n t r a d n  e n l n  t r a w i e n i a

s z c z e g ó l n i e .
Składy we wszystkich handlach wód m ineralnych, w aptekach i droguerjaeh 
767 a D y rek cja  z d r o jo w a  w  B ilin  ( C z e c h y ) .

S t e r n a l  T a d e u s z ,  o  a u t o r z e  „ * > y a r |n s z a “ z la t 1690- -7  w 8ce str. 29 30 e \  
_  O  F r z e d f t w t c i ©  „ Z y n i i i u n  a  K r a s i ń s k i e g o "  (odbitka z Brzegi 

pow sz) w_8ce Str. E2 60 - t. '
T a t o m i r  Ł u c j a n .  D z i e j e  p o l s k i  w zarysie, p d .ecznik szkolny, wyd. II. 

zupełnie przerobione i Rkrócone. Zeszyt lszy w Sce sfr. 80 fw 6 roku wyjdzie 
całe za komplet zł. y-^o et.

H u m o r y s iy < ? * m y  B a ł e n d a r *  „ ś m i g u s a " ,  zaw icr.ją .y  dzia ł informacyjny 
i literacki, zastosowany do potrzeb w s/.yst:ich mi azkai ów G alicji ua rok 
1892 50 ct.

B a  u k o ń c z e n i a ! ! !
B o r k o w s k i  k r .  J e r z y • P ń n l e  p o l s k i e  na dworze [takuśkim.
K o s s o w s k i  8 t . Z e  Ś c i e ż e k  ż y c i a ,  wrażenia i obserwacje

D O  A M E R Y K I .
Ild7K A R T Y  J A Z D Y

Niederlaidzko - amerykańskiego 
Towarzystwa żeglugi parowej

I .  K o l o w r k t r l n g  9  W T K M U f r
1 Y . W e y r l n g e r g a s s e  7  a  i H l r R l I i

Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie. 
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

K o łu j 3 k l Z O św ięc im ia  do W ie d n iu  k o sz tu je  ty lko  8 zł. 50  c t.
3 „ z K rakow a „ „ „ 4 .  50 „

L. L w a  Plaster i  '

w aptekach.

P e w n i e  \ a s y b k ©  działający  
środek przeciw  n a g n l o t U o m t
o d c i s k o m ,  t.  z. tw ardej ^
rze na podeszwie i
przeciw  b r o d a w k o m  X i  iMno
i wszelkim tw ardym  n a ^ ^ J >  , l u u l l

roólom skórnym . ,e ł  „

Do nabycia r ł ó w n y m
s k ł a d » l e  

• r o z s y ł k o w j m
A p t e k a

L , S c h w e n k s
r w  S C e ld li  n g  p o d  W i e d n i e m .

wtedy praw driw y, jeże li 
każdy pnsepis użycia i każdy 

plaster zaopatrzony jes t obok sto- 
m arką ochronną i podpisem : 

n a le ż y 'przeto baczyć na to i f a l s y f l .  
k a t y  z w r a c a ć  n a p o  w r ó t ,

rTylko

n S S u S S j S S S ®w oo d .S » S d fl ® M
2  | |  £ - 'S |5  %***

■s -b

c o . g S

* f c  e O .”  « S/
n o  ”  a ?  - 1*“A . ‘

* -SgL rf®to fl >> ̂  00
2 o k •  *—

a; flfl fcdj

Poręczenie prawdziwości
o d  l a t  - A O - s t u  

znanych naszych doskonałych I skutecznych
przetworów:

Dr> Suin de Soutemarda
aromatyczna pasta do zębów

jwdyny dotąd najdoskoniilszy środek do konserwowani# i czyszczenia zębów 
1 dziąseł do najpóźniejszej starości w ‘/1 i 7i P»c*kach po 70 i 35 centów.

Ai*. B o rc h a r d ta

arom atyczne mydło ziołowe
n ^ eeznY, .̂r0(^e^ na tak n iem iłe : „piegi, wypryski, pęcherzyki, łupież i inne 

^ystośei skórne", tudzież na „kruchą, suchą i żółta cerę* zarazem 
doskonałe „ m y d ł o  t o a l e t o w e "  zapieczętowana paczka 42 ct.

P r .  B ó r l n a n l e r a  „O lejek na włosy z korzeni ziół" dla wzmocnienia 
i konserwowania włosów na brodzie i głowie, flaszka 1 zł. 

P r o f e s o r a  d r .  Ł l n d e a a  .R oślinna  pomada laskowa" podnosi połysk 
1 gibkosc w,osów i nadaje się zarazem do ut-zym ania p izedziału  we 
włosach, w oryginalnych sztuKach po 50 ct.

B a l s a m i c z n e  m y d ł o  o l i w n e  odznacza się swem oźywiającem, oraz 
konserwującem dzia tulem na gibkość i miękkość cery, w paczkach
po 35 ct.

D r .  B ć r i n g u i e r a  „Aromatyczny wyciąg koronny", jako wyborna woda 
perfum >wa i do mycia, wzmacniająca i orzsźwiająca ciało, w oryg. 
flaszkach po 1 zł. 25 ct. i 75 ct.

D i j ^ H a r t n n g a  „Pomada ziołowa" dla mzmocnienia i ożywienia porosm

X>r. SC;włni w w zapieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach po 8b ct.
B a r t m u m  -Oiej.T i k .rjl -hlnaw .— dU ...............     i  . „ m m i i i___________  f t |k n * id >
włosow w zapieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach po 85 ct. 

Braci Leder „Balsamiczne mydło z olejku orzechów ziemnych", sztuka 
po 25 ct., 4 sztuki w jednej paczce 80 ct. Poleca się szczególniej na 
chropawą i popękana skórę i delikatną cerę, osobliwie u kobiet i dzieci.

J e d y n i e  s p r z e d a j ą  po powyższych eenacu orygina lnyeh 
we LWOWIE w aptekach Z . Ruckera, J  Beisera, P . M ikolascha, J .  Wewiór- 
skiego i A. Sk lepińskiego; w Białej w aptece D- K e le ra ; w Brodach u apt. 
£ .  Griinspanna i W ilhelma L angsberga; w Bi zeżanach u B. I^adenhecin a ; 
w Czernic cal D u Ign . S chn ircha; w Drohobyczu W iktor Raszka ap t.; 
w Grybowie u A. M uszyńskiego; w Jarrstawin w aptece W iktora v R ohm a. 
w Kołomyi u Ł. Ładeua i E . Stencla, w apt. A. S ilorow icza ; W Kspeczyńoach 
w apt. Maks. R edera; w Krakowie w apt. W. Redyka, Vr. Sobi > ajskiego, 
Leona Rosnera, J. Rudnickiego i K- W iszniewskiego: w Milówoe Mat. 
Q u irin i; w Przemyślu u E . M acbalskiego; w Rzeszowian Ign. S cha itte ra i Sp ; 
w Radowcach u W. Budziszewsk^ego; w Sokala vc aPt- Wysoczańskiego ; 
Stanisławowie w ap t Jana  M acury, A. B eilla i A lbina A. diow icza; w Tar­
nopolu u F r. Jam rogiew icza apt. ; Tarnowie u H . W i*rzyckiego, A B ergera.

Przed naśladowaniam i ® i \  R < * r c l i i a r d ln  
„Mydła ziołowego" i Dlr Snin de Ronte* 

m a r d a  „Pasty do zębów" ostrzegam y niniejszem szanownych kupujących 
usilnie. 142

Raymond & Comp. w Berlinie,
c. k . w łaściciele przyw ilejów .

O s t r z e ż e n i e !

A R A - L A M P Y
w niezrównanie wielkim wyborze, do wszelkich potrzeb- oświetlania 

o s ią g a ją  p r z y  u ż y c iu  s to s u n k o w o  m a le j ilo ś c i n a fty  ja k  n a js iln ie js ze  ś w ia t ło ;

^  Palniki o sile świetlnej od 4 do 175 świec!
C e a a . a a . i l c 3 -  i  a r s T S U L a ^ - ł c i  ŚO pokoi sypialnych*latarni* 1 * P

w yse ła  iiai| climiaiit franeo.
I I .  D I T M A R , L w ó w , p la c »&u*jacki liczDa 9.

D" 1 1  Wyrołiów majolitowycŁ, smystycznycli, toacyinycli, lytownyct
1 1 5  tu d z ie ż  d ia  p ° t r z e b  ^ p ° d a r s k ic h -

O e s te rre ic h is c h  - u n g a ris c h e  F in a n z  - R u n d sc h a u .
« , _: ̂ V .  K A naln i S ośniu  i BOSlflC

stosunków ’j«st »  intere j £ ^ - rayteluików, otUnowiono cenę rocznego .bonamentn u . I  g u ld e n a  r o o i a i .  ta 52 bogatych treści, numerów.

w p ła ć
L icząc n a   .

e g zew p lm  okaaowy gratis i franco.

P odp isana administracja je*-t gotoWit w szystkim , który się przedsięb io rstw em  tein in teresu ją , 

A d m i n i s t r a c i a  2 „ O e s t e r r e i c h i s c h - u n g a r i s c Ł ©  F i n a n z - R u n d s c h a n
ur. II.
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Wien, I. Be»irk, Wallner*ir»8Be ur*

Wydawca Jówf Laskom mefc. Odpowiedlislny »  redakcję Adam Krajewiki.
V D ru k arn i . D z i e n n i k a  Polskiego", pod zarządem Franois»i» ^atmera.


